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Wielkie plany gospodarcze 


przedstawili ministrowie resortów gospod. na Sejm. Komisji Budzet. 


Na posiedzeniu sejmowej ko- 
misji budżetowej wystąpili z 
przemówieniami ministrowie re 


sortów gospodarczych. l 


Dziś, mowy ministrów poda- 
jemy w obszernym  streszcze- 
niu. Po referacie posła Sikor- 
skiego, z treścią którego zapo- 


Doniosłe natarcie czerwonych 


na frence w prowincji Esiramadura 


PARYŻ. Havas donosi z Bar 
celony, że wojska rządowe po 
kilkudniowym przygotowaniu 
rozpoczęły natarcie w prowin- 
cji Esiramadura w kierunku 
Villa Franca de Los Barros, 
która to miejscowość jest najsił 
niejszym stanowiskiem pow- 
stańców, chroniącym węzła ko- 
lejowego Merida, w którym 
zbiegają się linie, łączące Hisz- 
panię centralną z północą i po- 
tnie, 

atarcię popierane jest ez 
lotnictwo rządowe, które Bon 
bardowało wczoraj miejscowo- 
ści Oropesa i Talavera. 

Front prowincji Estramadura 
ma ponad 300 km długości. Woj 
ską rządowe obsadziły miejsca 
wości Medellin. Castuera i San 
Benito na pustynnym płasko- 


Dziesięć osób zginęło 


w płomieniach 


HELSINGFORS. W przytuł- 
ku komunalnym w m. Ylane wy 
buchł pożar. Dziesięć osób po- 
niosło śmierć w płomieniach. 


Wyrok Śmierd 


HAIFA. Sąd cywilny wydał 
wczoraj wyrok śmierci na ży- 
dowskiego policjanta, który we 
wrześniu zabił swego arabskie- 
go kolegę. 


wzgórzu i zagrażają obecnie od 
cięciem komunikacji pomiędzy 
Andaluzją a Estramadurą, 

Przez długi czas taką samą 
rolę odgrywał dla powstańców 
Teruel, z którego powstańcy 
mogli odciąć Walencję od Bar- 
celony. 


znaliśmy Czytelników, pierwszy 
zabrał głos wicepremier, inż. 
Kwiatkowski, uzasadniając plan 
inwestycyjny. 
icepremier stwierdza, że 
choć możnaby znaleźć takie, 
czy inne usterki i krytykować 
plan 4-letni z punktu widzenia 
niezaspokojonych potrzeb dziel 
niccwych, czy lokalnych, lub w 
porównaniu ze skalą prac w in 
nych państwach jednak r. 1937 
udowodnił, że Polska potrafi 
dokonać dzieła, które wymaga 
wielkiego wysiłku indywidual- 
nego i zbiorowego. 
Inwestycje oddziałały wyraź- 


nie na rozwój i przebieg ko- 
niunktury w roku ubiegłym. 
Ożywił się znacznie rynek pra- 
cy. Cyfra zatrudnionych w prze 
myśle przetwórczym wzrosła w 
październiku r. z. do 685 tys. o- 
sób t. j © 45 tys. osób więcej, 
niż w okresie najwyższej ko- 
niunktury 1928 r. 
DWIE GRUPY 

Przechodząc do planu inwe- 
stycyjnego na r. 1938 — 39 wi- 
cepremier stwierdza, że global 
na suma wynosi okrągły mi- 
liard złotych, przy czym fudu- 
sze dzielą się na dwie grupy: 
dla zaspokojenia potrzeb pań- 


stwowych oraz potrzeb prywat- 
nych i samorządowych. 

Każdy obywatel, który nie 
wypruł z siebie resztek dobrej 
woli musi przyznać, że wobec 
trudnych, a nawet wyjątko- 
wych warunków pracy nie mo- 
żna zmierzać do rozwiązań fore 
malnie i teoretycznie ideal- 
nych. Chodzi o rozwiązania, 
które już praktycznie wytrzy* 
mały próbę życia. 

(Dokończenie na str. 7-ej) 


Popieraj B'ały Krzyż 


Straszny wybuch-pod Rzymem 


9 osób poniosło śmierć, a 200 jest rannych 


RZYM. W fabryce materia- 
iów wybuchowych w miejsco- 
wości Colleferro, położonej w 
odległości 58 klm od Rzymu, na 
stąpił wczoraj rano silny wy- 
buch, który pociągnął za sobą, 
jak stwierdza komunikat urzę- 
dowy, śmierć 9 i poranienie ok. 
200 osób. 

Dochodzenie stwierdziło, że 
wybuch wywołany został przez 
nieostrożność jednego z robot- 
ników, który spowodował eks- 
plozję cylindrów ze zgęszczo- 
nym powietrzem. 

Oddziały wojska i karabinie- 
rów w promieniu kilku kilome- 
trów otoczyły miejsce wypad- 
ku. Na miejsce katastrofy w Col 
laferro przybył król i królowa, 
celem zapoznania się z rozmia- 
rami katastrofy i stanem zdro- 


Sukces wojsk chińskich 


2.000 Japończyków 


zostalo otoczonych 


SZANGHAJ. Reuter donosi, dził strefę obronną chińską na 


na podstawie źródeł chińskich, 
że oddziały japońskie, które u- 
siłowały przejść do natarcia od 
* strony Mingkiang zostały po bi 
twie odrzucone, przy czym 2 


tysiące Japończyków zostało 
otoczonych. 

Chińczycy zajęli ponownie 
Mendziu. 


Czang - Ka - Szek odwie- 


linii Tsien - Tsing — Pukou. 


Rzecznik japoński ogłosił, że 
obszar dookoła Szanghaju, 
Saud, Misao, Czapei są cza 
sowo zakazane dla cudzoziem- 
ców, prawdopodobnie wskutek 
działalności wojsk japońskich 
przeciwko chińskim partyzan- 
tom. 


Katastrofalna wichura w Anglii 


wyrzą ziła olbrzymie szkody 


LONDYN. Z różnych stron 
Anglii napływają wiadomości o 
wielkich szkodach, jakie wyrzą 
dziła wichura, szalzjąca w cą- 
gu całego niemal dna. 3 osoby 
zginęły w wypadkach, spowodo 
wanych wichrem. 

W wielu okolicach wichura 
powyrywała drzewa z koszenia 


| mi. Drogi są zatarasowane, sku 
tkiem czego powstają liczne 
trudności w ruchu drogowym. 


Na wybrzeżach szkody są b. 
duże. Powstały poważne oba- 
wy o los licznych statków ry- 
bachk'ch i statków żeglugi przy- 
brzeżnej, 


wia rannych. 

Wydany w tej sprawie drugi 
komunikat urzędowy podaje, iż 
wybuch nastąpił o godz. 8,5 ra- 
no w chwili, gdy do fabryki 
»rzybyło już 6000 robotników. 
Wysoka ilość rannych, przeważ 
nie kobiet i dzieci tłumaczy się 
silnym naciskiem fal powietrza, 


w całej okolicy. 

Rannych przewieziono do 
szpitali w Annani, Valmontana 
i Rzymie, 

Na miejsce katastrofy przybył 
później Mussolini w towarzy- 
stwie sekretarza partii faszy- 
stowskiej Starace, podsekreta- 
rza stanu w Min. Wojny gen. 


ks. Colonna. Szef rządu zwie” 
dził miejsce eksplozji, wypytu- 
jąc szczegółowo o okoliczności 
katastrofy. 

Wybuch zniszczył jeden z od- 
działów fabryki, będącej włas- 
nością towarzysiwa akcyjnego 
Bomprini, Parodi i Delfino: zało 
żonego w r. 1936 z kapitałem 20 


iaki dał się odczuć po wybuchu | Parliani i gubernatora Rzymu ! milionów lirów. 


5-$o lutego br. przybywa do 
Polski na pięciodniowy pobyt 
Regent Węgier adm. Horthy. 


Program wizyty przewiduje 
powitanie Dostojnego Gościa w 
Krakowie przez Pana  Prezy- 
denta R. P., Marszałka Rydza- 
Śmigłego i członków Rządu. 


trumnie Marszałka Piłsudskie- 
go i na grobie króla Stefana 
Batorego. Na Zamku Wawel- 
skim, gdzie Regent Horthy za- 
mieszka, odbędzie się obiad ga 
lowy i raut. 

Po uroczystościach w Krako 
wie Dostojny Gość, Pan Prezy- 
dent R. P. i Marszałek Śmigły- 


Podczas pobytu w Krakowie| Rydz wezmą udział w polowa- 
Dostojny Gość złoży wieńce na niu w Puszczy Białowieskiej, 


„Do Krakowa przybedzie 5-go lutego 


Po polowaniu adm. Horthy 
przybędzie do Warszawy, gdzie 
zabawi jeden dzień. W tym cza 
sie złoży wieniec na grobie Nie 
znanego Żołnierza i przyjmie 
zarząd Towarzysiwa Polsko- 
Węgierskiego i Towarzystwa 
im. Al Petofiego. Pan Prezy- 
dent R. P. wyda na cześć Do- 
stośnego Gościa obiad galowy 
na Zamku Królewskim. 


Czy Chiny uzyskają pomoc 


Frenci, Anglii, Sowietów i Ameryki? 


Rezultat _ dotychczasowych 
rozmów kuluarowych w Gene- 
wie między min. Delbosem, min. 
Edenem, komisarzem Litwino- 
wem a delegatem chińskim Wel 
lingtonem Koo, jak podkreśla 
cała prasa paryska, uzależniony 
jest od odpowiedzi rządu wa- 
szyngtońskiego. 

Francja i Anglia — pisze „Pe 
tit Parisien” — są zdecydowa- 
ne pójść tak daleko na drodze 
pomocy dla Chin, jak to uczyni 
Ameryka. 

Korespondenci genewscy 
(z'znników parysi: ch jednocze 
śnie zaznaczają, Że sriewą OT- 
ganizacji pomocy dla Chin bę- 


dzie miała właściwie miejsce po 
za Ligą Narodów. 

Wielki popołudniowy dzien- 
nik paryski „Paris Midi” w tytu 
le na całą stronę, stnzszcza sy- 
tuację dyplomatyczną Genewy 
w następującym  dramatycz- 
nym dialogu: 

Wellington Koo: — żądamy 
sankcyj przeciw Japonii! 

Chór Eden - Delbos: — Sank 
cie byłyby szaleństwem! 

Wellington Koo: — W takim 
razie pomóżcie nzm! 

Chór Eten - Delbos: — Jeże- 
U się Ameryka zgod”i? 

Z głocrów prasy per śk' j 


plomacja francuska będzie się 
starać w sprawie pcmocy dla 
Chin zachować tak samo pełne 
rezerwy stanowisko, jakie zaję 
ła czy to w zatargu abisyńskim, 
czy też w sprawie hiszpańskiej 


Wyrok śmierci 
w lubiin e 


Sąd Okręgowy w Lublinie 
skazał na karę śmierci przez po 
wieszenie Henryka Kręglickie- 
go, który w listopzdzie ub. r. 
zamordował na Krakowzl. m 
Przedmieściu w Łubl'nie 20 - 


przebija jednak wrażenie, że dylletnią Otylię Jatczakówne 
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646, zach, 16.40. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1610 Moskwa caruje tron  Wiłady- 
siawowi IV 
1667 Zmarł marsz. Jerzy Lubomirski. 
1816 Otwarcie I Sejom Rzp'itej Kra- 


P. Piotr Wyrwa-Nowak zj Jego ćopowiedzenie z satysłak 
Włosławka (Kaliska 47a) dru-| cią. P. Wyrwa-Nowak stwier- 
kował już swą, odpowizdź an- | dza, że Jego głos w ankiecie nie 
kietową. Pisze jeszcze raz, lecz! został bez echa, bo oto co się 
pisze tak, że każdy przeczyta | stało: 


kowskiej. . f l 
sm koneng m one | Od pieknych siów do czynu 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Szata wydaje człeka obyczaje. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

W ciągu jednej godziny umiera na 
kuli ziemokiej 4630 ludzi. 

RADY PRAKTYCZNE: 

Plamy z czernego atrameriu ną je- 
dwabiu czyści się cywyrą, przepie- 
rając każdorazowo w zimnej wodzie, 

ATFORZZIY: 

Na głupia pytenie majlepiej odpo- 

wicdzięć miiczeaiem, 


Dk by io było, gdyby... 


W dniu 16 stycznia 1938, parcelować majątki i budować koio- 
r. Tam) o gogz, 9-ej przed j nie dla mzłorolnych i bezrolnych w 
cm, w którym micszkam, | siylu niemieckim. 
zajechałą piękna limuzyna, Poizm przystąpimy do zarekwiro- 
z której wysiadł nicznany | wania platyny, złcta i srebra na rzecz 
| mi robotniic z teczką pod pachą. Skarbu Państwa, Mamy zzmiar tego 

Iimo zriczczcnego ubrania i obu- | Śokonzć w jednym dniu i o jednej go 
wia wysadzi z pzńska, Stał chwilę, dzinie na cziym osszzrze Rzeczypos- 
przyglądając się naszej ruderze, która priitej. W przeciwnym razie obywa- 
pangia czncy króla Szsa, potem skie tele by pochowali, 
rowzł swe kroki do sieni, Z ciekawo-| Na potstawie tego metalu „wypuś- 
Śri wyczedłem nzprzeciw niego, cimy rowa serię banknotów i więk- 

Jik się dcwiedziałem, przybył do, 57? ilość bilonu, Wtedy to wprowa- 


reszty społeczeństwa. Na to będzie 
specja!na kontrola państwowa, 
Przeprowadzonia zostanie reiorma 
opieki społecznej, Będzicmy budować 
atar- 


Tak prędko p. ministrze? — 


wadzony W czyn. 
wirąciłema nieśmiało, 

-— Tak! — odparł, Na piervszy ©- 
gień idzie relorma rolna. Będziemy s 
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a.. zapłaci oibrzymie koszta 


PONIEDZIAŁEK, ji STYCZNIA 

615 „Kiedy rarne' 6.20 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 
nik poranny, 1.15 Muzyka. 8.09 Au- 
dycja dła szkól. 810 — 11.15 Przer- 
wa. 1115 Audycja dla szkół, 11.40 
Audycja pt. „W warsztacie rymarza”. 
11.57 Sygnał czasu. 1203 Audycja po 
tudniowa 13-00 15.30 Przerwa. 
1530 Wiadomości gos podarcze, 15.45 
nA pieśnią po kraju". 1615 Koncert 
popuiamy, 16.50 Pogadanka aktuama. 
17.00 „Największe elektrownie świa- 


ia ZAJE sio „AM — dzi się sześciogotiiz”nny dzień pracy i 
JE ST E ŚMV gi dia aa Bigaren manię nr 
À cownikom, 

przeze mazie, pz srodki 
Poprcziłom go do mej chaty. IA kj por Wzorówa „b ap 
DN wara) A do mieszkania przedsta- Kady zcstaną w śą prywat- 
i „, |mym. Upaństwowi się tylko te, w któ- 
ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO | — Jzecm m'nistrem Pracy i Ople- |rych będą wybuchały częste zatargi 

POLSKIE ZA GRANI CĄ ki Społesznej, Program pana był roz-| na tle płacy. 

pztrywany na pcsieczen'u Ra? m k aea z Kiah ae nie będzie po- 
N P. K.O. Nr 21.895 |Distrów i muszę panu przyznać, że był | bierał ponzd tystąc złotych mies'ęcz- 
BR PARK P świetny, Z wicsną r. b. będzie wpro- | nie, gdyż za bardzo oddaleni są cd 


gierocińce, szkoły i domy 


Jomuga? się 250. 
Głośny z toru wyścigowego ty. przypadające T-wu Kredyt. 


i. wokand sądowych Wacław |nie były płacone, T-wo objęło 
Daszewski wytoczył sensacyjny | folwark pod swój zarząd i wy- 


mad banda o. 208 w proces przeciwko Towarzy- eksmiiowawszy  Daszewskiego 
„Uczmy się polskich tańców", 1830| Stwu Kredytowemu  Ziemskie- | rozpoczęło gospodarkę. W ma- 


mu z żądaniem odszkodowania 
w sumie 250.000 zł. 
Daszewski nabył w sposób 


Prośram na- jutro, 18.35 „Audycja dla 
wsi. 19.00 „Atak gazowy” — audycja 
19.30 Dyskutuimy. O sądach przysię- 


jątku tym była dość bogata 
stania w ki órej hodowało się 
13 koni pełnej krwi angielskiej 


kit. „00 FE, > 3 
eiri WR EE w AC" bardzo „łekki” pokaźny mają-|i 2 źrebaki. 
zyczne. 21.40 Nowości literackie | tek pod Płockiem. Ponieważ raj W 1936 r. stajnia spaliła się 


22.00 Koncert symłoniczny, 22.50 -— 


BBEBNK__ o Nio HOODA) 
23.00 


APEL DO MATEK 
Każda matka winna w obecnym o- 
kresie zwracać uwaśę na zdrowie 
(swych dzieci W żadnym domu nie 
powinno obecnie brakować blaszane- 
go pudełeczka z tabletkami Aspiriny, 
by przy piarwczych objawach prze- 
ziębienia lub grypy móc z miejsca 
chorobę opanować, 

Rzecz prosta, że zaopatrując się w 
Aspir: nę należy eprawd-ié, czy na 


wraz z cennym jnwentarzem 
końskim. Daszewski zameldo- 
wał o pożarze w „policji i dowo- 
dził, że miało miejsce podpale- 
nie. Istotnie, wszczęto docho- 
dzenie wykazało, że pożar wy- 
buchł na dachu stajni, a za tym 
ogień został podłożony. 
Daszewski uważał, że prze- 
stępstwa módł dopuścić się ad- 


Ostatnie ię 


WARSZAW 

13 00 czt ae EP 14.00, 
Parę infńarmacyj 14,05 Prośram na ju, 
tro. 1410 Muzyka. 15.00 „Mokotów— | 
przyszła dzielnica mieszka!na Wiel- 
kiej Warszawy” — pog, 15.15 Wiado- | 
mości sportowe, 15.20 Muzyka le kka. , 
16.15 — 1800 Przerwa. 18,00 Muzy 
ka lekka (płyty). 19.05 Koncert Pok 
stów. 19.55 Życie kuńura!ne stolic”. 


20.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 Repor- | blaszanym opakowaniu bądź też na t PE 

taż 2.15 — 2400 Muzyka taneczna | tabletce fiGuruje ztstrzeżone w Urzę- Wr trator T-wa kgedit, spin: 
płyty). dzie Patentowym słowo „Aspirin” t óry w ten sposób chciał po- 
CK Z ZEE ryć braki złej gospodarki, 


Sprawę o podpalenie umorzo 
no z sensacyjnymi motywami. 
Jak głosiły motywy, ustałone 


Przy swędzeniu ciała, liszajach i WYRZUTECH SKÓRNYCH 
stosuje się TREM EELA LIN SN WY 


kosmztyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 
3a" 


Na smmmałej woślcaamcj zie... 


Chińczyk i Tymoteusz 


(A. E.) Pan Polea Rq- | zawsze. 


EE "ie. ala. > - Janeczka, Wiele przeszkód 
i rozczarowań czeka Panią iza do 


| 
chwili za mąż pójścia. Spotka «sa 


J dy CA Tey którego całą duszą poko 
baj, pracownik firmy herbacia- | To mówiąc, pan Tymoteusz a który się Jej nie odwzajemni. 


nej „Chińczyk“, jechał wolniat | uczynił w tył zwrot, ale tknięty |p en Pani*z tego powodu wiele cier 
ko trzykołowym rowerem ze | przeczuciem szeł chwycił go za |piała, Wyjdzie za mąż nie z miłości, 
skrzynką. Co pewien czas wy-lrękę. dg z wyrachowania. kak grać 
ciągał pan Tymoteusz ze skrzyn| Sprowadzony  posterknkowy |73 Ioterii, wyczuwam większą wygr » 
ki torebki z herbatą i rozdawał | zaaresztował pana Tymoteusza = ka, wies jg m 


iodło, Będaie P jedrak 
je przechodniom, powtarzając’ który, róztaczając wkoło miłą; wów Tekna za - NE | 
— Bierzta, ludzie kochane! 


woń monopolową, ruszył do ko Bezinteresowna, Osoba, która ekrzy ; 

Za darmochę. Smaczna, aroma | misariatu. mP po Panią BoE ją swego błędu. : 

tyczna! Pijcie se na zdrowie. — Więc gdzieś pan podział kwą A z pierwsza AE 
Rower zataczał dziwne ósem herbatę? — pytal sędzia na 

kł. Przechodnie brali chętnie 


rozprawie. i 
herbatę i gdy pan Tymotfeusz| — Rozdałem, panie sędzio 
zajechał wreszcie przed firmę 


— przyznał się oskarżony. | 
„Chińczyk”, skrzynka pusta by| Bo ja, jak wypiję, to strasznie 
ła zupełnie. 


debre serce mam. Raz w gazo- 
Wobec tego pan Tymoteusz 


wem stanie portki na ulicy zdją x 
rzucił się na szyję słojącemu | łem i biednen:u oddałem, za co | 
w progu szefowi i zapłakał: mie później na trzy dni do mam 


U 


mąż Pani nie wyjdzie, 
zmajdzie odpowiedniego towarzysze, 
|lstóry by naprawdę serdecznie był 
Pani oddamy, Zawsze i wciąż mają na 
myści wykorzystanie Pani material- 
nie. Nie powinna Pani zbwtinio ufać. 
ęża. odnajdzie Pani po długich po- į 
ukiwaniach. 
nak z tego spotkan'a zadowolona. 
Horoskopy na rok 1938 saa po 


ani też nie 


—  Pryncypałku, pocałuj | ra wkleili. IRA do a Ae U i |oaj 
mnie! Uściskaj mocno, mocno! | Sad skozał pana Tymoteusza yrna Pee ola Abe 
Bo czuję, że się rozsfaniemy na na tydzień aresztu. | Oszukany. Wspólnik Pana icat ezto’ 


000 zł. odszkt 


ręki do zgody, nic się nie zmieni, Za! 


Nie będzie Pami jed- | 


Kr 31 


z licznymi nagrodami 


posłem, bankierem, lub it S dentem miasta? 


atarie u szczytu potęgi światowej, 

, Opuszczając moje micszkznie p. mi 
x sicr uścízaąl mi rękę mocnym Skzrp 
nięciem, które mnie „obudziło ze snu. 

Nade mną stał mój syn Leca, mó- 
wiąc do mnie: 

— Niech tatuś zamknie drzwi, bo 
już wpół do ósmej, Czas iść do szko- 
ły! 

Teraz dopiero zrozumiałem, że to 
był błogi sen. 

W juirzejszym numerze za- 
mieścimy dalsze odpowiedzi an 
kietowe. 


| Wesoły 
kacik 

| zem m MMA 
Maria rekordowa 

Jak donoszą pisma amery- 
kańskie, mania rekordów roś- 
nie z błyskawiczną szybkością 
i rozszerza się na coraz nowe 
dziedziny życia. 


Ostatnio na przykład w Ame 
ryce modne są rekordy matry- 


ców. Dcpuścimy dzieci robolnicze do 
szkół średnich i wyższych, o ile się 
Gważą zdolnymi uczniami,  Kcczia 
związane z tym będzie ponosił Skarb 
Państwa. 

A teraz zakomunikuję panu radosną 
nowinę, że kilku bankierów zacfizro- 
wzło swe kapitały na nagrody dla 
tych lekarzy, którzy dokonają wyna- 
lazku szczepionki przeciw gruźlicy i 
innym nieuleczalnym do chwili obec- 
nej chorobom. Roczna kwota wynosi 
będzie pięćdziesiąt tysięcy złotych. 

Kilka dni temu zgłosiło się do mnie 
prono posłów szymowych, którzy o- 
świadczyli mi, że wszystkich przccw- 
ników umysłowych i robc'ników po- 
de;mują się zcrganizować w jeducj 
citrzymiej organizacji O.Z.N. Wiedy 
zsinņną wszelkie waśnie partyjne, Beda 
cziktały tylko trzy cerśanizacje „ad Pol 
sze: 1) rożoinicza, 2) kep tals! 

3) cenirowo - umiersowzaną A 
cja rządcwo . arkitrażowa, 

A chce pen wiedzieć kto jeszcze był 
u mniec? Otóż było czterech prezy- 
dentów miast, którzy stwierdzili w 
gwcich miastach zły stan opieki spo- 
łocznej. 

Po przedstawieniu mi powyższego 
planu p. minister powiódł uważnie n- 
kiem po wilgotnych ścianach mego 
mieszkania i oświadczył mi: 

To co panu powiedziałem, mus” 
być zachowane w ścisłej tajemnicy! 

Ja ze swej strony przyrzckłem, GA 


nikomu o tym słówka nie pisnę, Ucie- | monialne. | 
szyłem się bardzo i i E Amerykanka, miss Pumperni 
p. ministrowi za prędkie wprowedze. |; mi; FE PIEC 

nie w cAn tak AAAI Teh kig kel, pobiła światowy rekord 


szybkości w zdradzie. Zdradzi- 
ła męża po raz pierwszy w trzy 
minuty po ślubie! 
a Coprawda sprzyjały jej wa- 
) M runki atmosłeryczne. Wracała. 
P F. właśnie z mężem ze ślubu, kie 
; Fi dy z powodu śiizgawicy auto się 
protesu zepsuło. Szofer wlazł pod auto, 
żeby je naprawić, miss Pumper 
zostało, że Daszewski, który |nikel wlazła za nim, żeby mu 
znajdował się podówczas w kry, pomóc, no i... stało się. 
tycznych warunkach material-| Jeśli się weźmie pod uwagę 
nych był zapewne sam spraw- niebezpieczeństwo na jakie by- 
cą podpalenia i liczył na otrzy|ła narażona miss Pumpernikel 
manie odszkodowania. Śledz- przez bliską obecność męża, 
two nie wykazało niezbitych | sportowy wyczyn dzielnej Ame 
dowodów i dlatego tylkopro-|Tykanki urasta do rozmiarów 
kuratura nie wszczęła przeciw-| bohaterstwa. 
ko Daszewskiemu postępowa-| Rekord szybkości w zawiera 
nia karnego. niu małżeństwa zdobył młody 
Daszewski wystąpił  przed| Amervkanin Dżems Kwaker. 
Sąd Cywilny z żądaniem od-| Nastąpił na ulicy, jakiejś nie 
szkodowania. Towarzystwo Kre | znajomej pannie na odcisk. Pan 
dytowe w procesie broniło j na zemdlała z bólu. Przerażony 
się tym, że Daszewski był je-| młodzieniec zaniósł ją do dok- 
dynie osobą, której mogło zale-| tora, ale przez omyłkę wszedł 
żeć na podpaleniu. do pastora. Ponieważ panna się 
Do akt sprawy zostały złożo | ocknęła, więc rycerski Amery- 
ne, prawomocne wyroki skazu- kanin, żeby jej dać jakies za- 
jące Daszewskiego. dośćuczymienie, wziął z nią na- 
Sąd Okręgowy oddalił po-| tychmiast ślub. W siedem minui 
wództwo Daszewskiego, zasą-| od zawarcia znajomości byli 
dzając na rzecz Twa Kredyt.| już małżeńs'wem. 


dadzą m'lienom ludzi leprzy byt, zli- 
kwidują bezrobocie, a państwo nasze 


Ziemskiego olbrzymie koszta| Dzielny rekordzista. zamiast 
procesu. pucharu przechodniego, otrzy- 


mał w nagrodę na dożywotnie 
utrzymanie nieślubne dziecko 
swej żony i teściową, 

Rekord szybkości rozwodo- 
wej zdobyła para małżeńska z 
Chicago. Zaraz po ślubie, po 
wyjściu od pastora, młody mał- 
żonek szepnął czułe: 

— Kocham cię szalenie, Ma- 


życiowa 


wiekiem chytrym i złym. Spółka ta 
„A przyniesie Panu wiele korzyści. 

Spotka się Pan tu z ciągłymi nie 
przewidzianymi wydatkami, Rachunki 
będą tak starannie wypracowane, że 
wynikać będzie z nich ciągła strata. 
Wciąż będzie Pan zmuszony dokła- 
dać, Swojej gotówki nie zobaczy Pan 
z powrotem. Dlatego radzę Panu wy- 
cofać się ma mazie z małą stratą, by 
w końcu nie został Pan zupełnie amj 
| nowany. Picmo miodszej córeczki 
wskazuje mi, że jest kimś bandzo za- 
jęta. Zamiedbuje „Się w nauce i co wie 
czora spotyka się z pewnym młodym 
człowiekiem. Radzę tę sprawę mba- 
dać. Jest bowiem jeszcze za młoda! 
"do romanców. Jest zdalna. Specjal- 


y 
— Ja cię więcej, Dżoni 
Bdpowiedziała małżonka. 

— Nie, Mary, ja więcej? 

— Nie, Don, j ja więcej! 

I tak się pokłócili o to, kto 
więcej, że w pięć minut po ślu- 
bie pobili się na ulicy i natych- 
miast wnieśli skargi rozwodo- 
we. 

Nawet niemowlęta biją w A- 
meryce rekordy szybkości, 

W New Yorku synek znanych 
rekordzistów pobił rekord szyb 
kości życia. W dwie sekundy 
po przyjściu na świat umarł, 

Napolcon Sadek 


— 


ne zdolności do malarstwa. Powinien 
Pan ją w tym kierunku kształcić, 


arm przed meczem z Niemcami 


Unikajmy niebezpiecznych eksperymentów — Wspaniała 
okazja do pierwszego „mocnego“ rewanżu naszych bokserów 


(m. g.) Dobitnie 
przewaga bokserów polskich w 
Europie ma w: 


, 
asya 
ZSZT.2 


zaznaczona | 


W tak bojowym nastroju każ 
dy bckser niewątpliwie zdobę- 


znaleźć u |dzie się na maksimum wysiłku 


korcnowanie w postaci decydu i dlatego też nie ulegz;my zbyt- 


ącej walki o prymat w Starym | 


Świecie. Walka z Niemcami, w 
myśl terminarza, została wyzna 
czona na dzień 13 luiy w Pozna 
miu i już z góry wywołuje zrozu 
małe, oibrzymie poruszenie nie 
tylko Polsce ale i w Trzeciej 
Rzeszy. 

Niemcy zdają sobie doskona- 
le sprawę, że dotyciczasowa ich 
supremzcja w bzisie eurcpej- 
skim została mocno podważona 
dzięki cstain'm wynikom bckse 
rów z białym ozłem i tylko bez 
pośrednie zderzenie rozwikła 
problem: kto jest najlepszy w 
Europie: Polska czy Niemcy? 

Ostatnie wyniki bokserów nie 
mieckich nie wskazują bynaj- 
mniej na imponującą formę na- 
szych najbliższych przzciwni- 
ków. Nie wolno jednak ulec 
zbytniemu optymizenowi. Do ba 
talii z Polską Niemcy szykują 
się niezwykle starannie i bądź 
my pewni, że do meczu staną w 
składzie najsilnie;szym, ale odpo 
wiednio nastawieni psychicznie 
i niemniej przygotowani kondy 
cyjnie, W każdej wadze ocbyć 
ma si specjalna eliminacja i każ 
dy reprezentant gdy włoży dre 
sy państwowe będzie gotów ao 
walki tozwzględnej, do walki 
zaciekłej, do walki o.. pierwszeń 
stwo. 


z 
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Trójmecz szermi :rczy 
w Warszawie 


Trójmocz szermierczy A. Z. S. — 


Warszawianka P. K., S. o mistrzo 
siwo okręgu warszawskiego zakoń- 
czył się zdocydowanym zwycięstwem 
A. Z. Akademicy niespodziewanie 
wygrali wysoko 14:2 z Warszawian- 
ką, następnie nicmniej wysoko poko 
mali PKS 134 : 2%. 

Drugie miejsce zajęła Warszawian 
ka, która wygrała z Policyjnym Kilu 
bem Sportowym 13% : 2%, 

U zwycięzców wyróżnili się mistrz 
polski Nawrocki i Dajwłowski, któ- 
ry nie przegrał ani jednego spotka- 
nia. Warszawianka zawiodła. Zarów- 
mo Segda jak 4 Frydrych wykazali 
spadek formy. 


BET SET 


niemu opiymizmowi. Niemcy te 
bądź co bądź potęga bokserska 
i nie wolno omamiać siebie i o 
pinię. Trzeba również być goto 
wym do walki.. 

A tymczasem już na począt- 
ku mającego się rozpocząć w 
dniu 2 lutego obozie poczynają 
się dziać rzeczy niepokojące. I 
tak krążą pogłoski i koniuzji rę 


ki Czortka, wiele się słyszy o -- | 
Kolczyń- | 


niewyleczonej pięści 
skiego, niezbyt różowo przed- 
stawia się sprawa od łat już cho 
rej ręki Chmielewskiego... A 
więc w drużynie dokonano jak 


by pogromu. 

Ale nie jest tak źle. Są i inne 
poc.eszaiące wieści, A więc 
Czortek, przy starannej kuracji 
będzie w ćniu 13 lutego gotów 
do walki, Kolczyński najpzw- 
niej będzie mógł walczyć, a 
Chmielewski uroczyście przy- 
rzeka. że wszelkimi siłami dą- 


ży do absolutnego wykurov. 
nia pięści, by móc walczyć 
słynnym Baumgartenem. 
Słówko jeszcze o Kolczy. 
skim. Otóż nasz wspaniały „wc 
ter” już po meczu z tward- 
iąk skała Włochem  Pittorim 
tórego zresztą pokonał w im- 


5le w ręku. Chciał więc chło- 
ec odpocząć. Ale oto zjawia 
ę na widowni pan Idźkowski, 
.pitan zw, WOŻB, który w ja 
'$ swoisty sposób ania 
ielczyńskiego do wyjazdu do 
-codzi I tu, w kominogrodzie 
umo łatwego _ zwycięs'wa 


ponującym stylu, skarżył się nz | przez techniczny nokaut, Kol- 


Strajk zawodowych pilkarzy 


w przededniu meczu międzypaństwowego 


Jak wiadomo piłkarze zawo 
dowi we Francji utworzyli wła 
sny związek zawodowy, który 
zażądał od Francuskiego Zwią 
zku Piłkarskiego podwyższenia 
pensji, grożąc w przeciwnym 
wypadku strajkiem generalnym 
piłkarzy od dnia 30 stycznia, 
tj. w dniu międzypaństwowego 
meczu Francja — Belgia. Fran 
cuski Związek Piłkarski począt 
kowo odmówił prowadzenia ja 
kichkolwiek rokowań ze Związ 


BOBOGOGABORRGROROBOROGEE 


Rudy Budge zwycieża 
ADELAIDE. Mistrzostwo te 


nisowe Australii zdobył amery 
kanin Budge, bijąc w finale nie 
spodziewanie łatwo przemęczo 
nego Bromwicha 6:4, 6:2, 6:1. 

W grze pojedyńczej pań mi- 
strzostwo zdobyła Amerykanka 
Bendy bijąc w finale Steven- 
son 6:3, 6:2. 

W grze podwójnej panów do 
finału zakwalifikowała się para 
niemiecka Cramm — Henkel 
po zwycięstwie nad parą austra 
lijską Crawford — Mac Grath 
6:1, 6:3, 4:6, 7:5. 

W grze mieszanej do finału 
doszły dwie pary australijskie: 
Wynne — Lonś i Wilson — 
Bramwich. 


Czesi przegrywają 


PRAGA. Rozegrany w Pradze cze 
skiej wobec 8,000 widzów mecz ho- 
kejowy JOY drużyną kanadyj- 
ską Sudbury Wolves a ITC Praha 
wygrali kanadyjczycy z trudem 1:0. 
1 RE WARG 
Idąc BA pamiętaj, iż powodzenie 
na w tańcu zapewnia 


kiem Zawodowym Piłkarzy. 

W sobotę, tj. w przeddzień 
meczu międzypaństw, Francja 
— Belgia, Francuski Związek 
Piłkarski nawiązał jednak per 
traktacje ze Związkiem Piłka- 
rzy i przyrzekł uwzględnić więk 
szość postulatów finansowych 
zawodowych piłkarzy. 

Związek Piłkarzy odwołał 


| 


proklamowany już na dzień 30 
bm. strajk, zastrzegając wyraź 
nie, że pertraktacje ze Związ- 
kiem mogą dotyczyć jedynie 
spraw finansowych i technicz- 
nych, natomiast kwestia wolno 
ści zrzeszenia się piłkarzy w 
oddzielny związek zawodowy 
nie może być przedmiotem dy- 
skusji. 


Śląsk-Brandeburgia 2:2 


Burda szcześliwym strzelcem 


W sobotę późnym wieczorem roze- 
grany został w Berlinie międzynarodo 
wy mecz hokejowy pomiędzy repre- 
zentacją Śląska i Brandenburgią, za- 


kończony wynikiem remisowym 2:2 | wrócił na lodowisko. 


(0:0, 2:1, 1:0). 


Wspaniała forma Rotholca 


na meczu Makabi-Gwiazda 1i:5 


W Warszawie odbył się w stbotę 
mecz bckserski pomiędzy Makabi i 
Gwiazdą. Zwyciężyła Makabi w sto- 
sunku 11:5, 

Najciekawszym punktem programu 
była wzlka w wadze muszej pomiędzy 
Rothołcem i Rnndsicinem. Zwyciężył 
Rothoic zdecydowanie na punkty. 


Rundstein walczył bardzo dobrze w 
w pierwszych dwóch rundach, nato- 
miast w trzeciej rundzie zaznaczyła 
się ogromna przewaga Rotholca, Rund 
stein znalazł się nawet na deskach i 
z trudem wytrzymał do końca spot- 
kania. Swego rodzaju sensacją była 
porażka Jakubowicza z Goldbergiem. 


Sensacje „siatkarzy” 


Rewelacją jest wileński AZS 


Rewelacją drugiego dnia mislrzostw 
Polski w siatkówce męskiej, rozśry- 
wanych w Łodzi, była drużyna wi- 
leńskiego A. Z. S., która w rozgryw 


DINOL POTU 


płynny, nieza- 
wodny środek od 


huku bomb i granatów ; 


rozegrano mistrzostwa p'łxarskie Hiszpanii 


Mimo trwającej wojny domo 
wej Hiszpański Związek Piłkar 
ski z siedzibą w Madrycie prze 
prowadził na terenach zajętych 
prze wojska rządowe rozgrywki 
piłkarskie o mistrzostwo Hisz- 
panii. 


Mistrzostwa wywołały ol- 


brzymie zainteresowanie i na 
niektórych meczach liczba pub 
liczności dochodziła do kilku- 
dziesięciu tysięcy. Nawet czę- 
ste bombardowanie miast kata 
łońskich przez lotnictwo pow- 
stańcze nie odsiraszyło widzów 


od licznego uczęszczania na me 
cze piłkarskie. Wybitni pitka- 
rze hiszpańscy przebywający na 


| 


nienie na ważniejsze mecze. W 
tych dniach rozgrywki zos'ały 
zakończone, Mistrzostwo zda- 


była Barcelona 


. . W 
froncie otrzymali z reguły zwolj p, w 


kach eliminacyjnych pokonała kolej 
no Cracovię 2:0 i lubelską Unię 2:0. 

Pozostałe mecze dały unastępujące 
wyniki: 

Polonia Warszawa — KPW Pomo 
rzanin 2:0, AZS — Lwów — KPW 
Pomorzanin 2:0, AZS Lwów — So- 
kół Białystok 2:1, AZS Waeszawa— 
Pogoń Brześć 2:0. 

Pierwsze dwa mecze w grupe fi- 
nałowej przyniosły również sensac;ę 

postaci porażki warszawskiego 
AZS z wileńskim AZS 1:2 (7:15, 7:11, 
8:15). Mecz stał na bardzo wysokim 
poziomie. Warszawski AZS był lep- 
szy technicznie, natomiast wilnianie 
górowali w linii ataku, W drugim 
spotkaniu warszawska Polonia poko 
535 AZS Lwów 2:1, (9:15, 15:7, 
ISSF 


spotkaniu o dalsze miejsca K. 
. z Katowic wygrał z lubelską 
Unią 2:0. Pogoń z Brześcia zwycię- 
żyła KPW Poznań 2:1, Cracovia od 
wiosła zwycięstwo nad Sokołem z 
a 'u 2:0. wreszcie HKS z 
Unię lubelską 2:0. 


SPF 


p 
Łodzi pokonał 


czyński odczuł silnie;sze bóle. 
Pan kapitan był zadowolony, bo 
„jego zawodnik wygrał, ale 
czy opinia jest zadowolona, w 
to chyba sam pan kapitan wąt- 
pi. Tak to bywa zazwyczaj, gdy 
pewne posunięcia są czynione 
zbyt... szybko... 

Wracamy do reprezentacji. 
Przypuśćmy jednak: że nasi 
chłopcy będą wszyscy gotowi 
do ciężkiej walki z Niemcami. 
Jak należy zestawić drużynę? 

Bez zająknienia powtarzamy 
nazwiska: Rotholc, Sobkowiak, 
Czertek, Wożniakićwicz, Kol- 
czyński, Chmielewski, Szymu- 
ra, Piłat. 

Zacznijmy od wagi ciężkiej. 
Gdyby Piłat zdążył wyleczyć 
swą rękę, oczywiście nie było” 
by żadnej dyskusji. Gorzej jed- 
nak, że nie wierzymy, by polic 
iant katowicki zdołał na czas 
wykurować rozbitą rękę. Cóż . 
wiedy? Należy znów sięgnąć 
po Dorobę, albe po Chomę. O 
pozycję w tej kategorii nie bę- 
dziemy się spierać. Może jed- 
nak warto było by spróbować 
Chomę? 

A teraz do wag najlżejszych. 
Krążą niepokojące pogłoski, że 
w wadze koguciej ma wystą- 
pić... Koziołek! Już OE 

ie 


się 
wach. I dlatego nie wierzę plot 
kom i jestem przekonany: ze 
Koziołek startować nie będzie. 
Mamy bowiem w tej wadze te- 
prezentanta tak klasycznego, 
tak murowanego, tak będąceśo 
prza wszelką dyskusją, że co 
ptawdy szkoda wielu słów. Mó- 
wię o Sobkowiaku. Legitym i» 
cją, która musi wystarczyć jest 
jego piękne, bezapelacyjne zwy 
cięstwo nad Sergo, mistrzem 
Europy i Olimpiady. Sobkowiak 
walczyć musi i to wyłącznie w 
wadze koguciej, 

Gdyby plotki miały się spraw 
dzić wynikałoby, że Sobscwiak 
ma walczyć w wadze muszej, 
a Koziołek w koguciej. Powiedz 
my sobie, że takie zestawienie 
naraża nas niepotrzebnie na u- 
tratę cennych punktów właśnie 
w tych wagach na których za- 
mierzamy oprzeć fundament 
naszego zwycięstwa nad Niem- 
cami. I dlatego precz od- 
rzućmy wszelkie niezdrowe po- 
mysły i kierujemy się jedynie 
dobrem polskiego boksu. 

W innych wagach pozycje są 
obsadzone przez zawodników 
do których mamy pełne zauła- 
nie. I powiedzmy szczerze: tyl- 
ko w zestawieniu, które poda- 
liśmy powyżej mamy prawo li- 
czyć, że ósemka Polski rozgro- 
mi zespół niemiecki. 

Jest to — kto wie — czy nie 
ostatnia okazja przed ucieczką 
niektórych asów do szeregów 
zawodowych. 


Str 4 


Doktór Borowski zamieszkał z Tanią w Wilnie: Tania 
pokochała go i była szczęśliwa. Borowski przekupił rewirowe- 
go i ctrzymał fałszywe świadectwo, że przybył do Wilna z 
Mozliwy. Pewnego dnia przybył rewirowy i oświadczył leka- 
tzewi: panie doktorze, uprzedzam pana, że z panem jest źle 
taraz... 

Doktór Borowski spojrzał zdumionym wzrokiem. 

— Co się stało? — zapytał niespokojnie, 

— Panie doktorze, mam pana za porządnego 
człowieka, zresztą dał mi pan zarobić... Dowiedzia- 
łem się, że w ochranie mówią o panu. Zauważyłem, 
że moi przełożeni zmienili również i do mnie stosu- 
nek... Pan komisarz zawołał mnie i ni z tego, ni z 
owego oświadczył mi, że nie wypełniam moich obo- 
wiązów... Jakaś tajemnicza historia kryje się przede 
mną i nie mośę dojść u nich prawdy... 

Rewirowy był przygnębiony, jak widać obawiał 
się, czy nie dowiedzą się o jego sprawkach łapówko- 
wych. Przecież on to wydawał najlepsze świadectwa 
doltorowi, pisał o nim, że to najpewniejszy czło- 
wiek.. 

Nagle zainteresowała się nim ochrana. 

Doktór Borowski wypytywał się rewirowego, ale 
ten nie odpowiadał od razu, jak gdyby obawiał się 
mówić. Powiedział tylko: 

— Panie doktorze, wiem, że z pana jest porzą- 
dny człowiek... Nie mam do pana nic. Zachował się 
pan wobec nwie bardzo przyzwoicie... Radzę jednak 
panu wyjechać stąd i to czym prędzej.. Niech pan 
się wymknie pokryjomu, bo czekają pana przykrości. 

Rewirowy wyszedł kuchennymi drzwiami: bał 
się pójść frontem. Ktoś może za nim śledzić. 

Doktór Borowski był teraz mocno zakłopotany. 
Rewirowy przybył z samego rana. Tania wypoczy- 
wała jeszcze w łóżku i nie znała przebiegu tej roz- 
mowy. 

Jakże opowiedzieć o wszystkim Tani: doktór 
wiedział, że może to na niej wywrzeć straszne wra- 
żenie, ale musiał jej przecież powiedzieć, to należy 
oczekiwać wizyty agentów ochrany. 

Ale któż mógł go wsypać? Borowski stał przed 
zagadką. „Smarował' wszystkich na prawo i lewo, 
miał oficjalny dokument, że przybył z Moskwy, że 
tam praktykował dłuższy czas, a tu nagle dowie- 
działa się o nim ochrana, 

Po wyjściu rewirowego zamyślił się doktór Bo- 
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Stu ruszyć się z miejsca. Oto urządził się wreszcie, 
był szczęśliwy z ko.-haną i kochającą kobietą! 

Teraz musi znów uciekać czym prędzej, w prze- 
ciwnym razie kobieta, którą tak kocha, wpadnie w 
ręce policji. A co najgorsza, dostanie się w ręce 
swego ojca-kata! 

Postanowił wreszcie pomówić z Tanią. Borowski 
mógł przypuszczać, że to wszystko jest wymysłem 
rewirowego, po to, by znów otrzymać łapówkę, gdyby 
nie wizyta w zeszłym tygodniu nieznajomego, która 
napełniła go również niepokojem. 

Doktór Borowski wszedł do pokoju Tani; leżała 
ona jeszcze w łóżku i czytała gazety. 

— Wiesz, co się dzieje? — zapytała go. — Czy- 
tałeś dzisiaj gazety ? H 

— Nie, nie wiem. Byłem zajęty... Jakież są no- 
winy? 

— Zabito premiera Stołypina. 

— Kiedy się to stało? 

— Czytaj! — podała mu gazetę. Była tak prze» 
jęta tą wiadomością, że nie zauważyła zmienionej 
miny doktora. 

Ujął gazetę do ręki i spostrzegł tytuł: 

— ch na premiera Stołypina... ) 

Pod tytułem przeczytał następującą wiadomość: 

„Wczoraj podczas galowego przedstawienia w 
operze kijowskiej, na którym był obecny jego cesar- 
ska mość, car Mikołaj II, niejaki Dymitr Bogrow 
strzelił do premiera Stołypina. Sprawca zamachu 
rzucił się do wyjścia, ale tu zatrzymali go oficerowie. 
Premier jest ciężko ranny, stan jego jest bezna- 
dziejny”. 

— A co ty na to? — zapytała Tania. 

— Powiadam, że to jeszcze nie wszystko... Trze 
ba hydrze nie tylko rękę odrąbać, ale i głowę. Trze- 
ba wszcząć zbrojne powstanie, wypędzić napastnika 
z kraju, oto co rozumiem, oto co przyniesie nam wy- 
zwolenie l 

— Co się stało? Czemu jeseteś taki niespokoj- 
ny? — poznałapo jego głosie, że coś się stało. — Są- 
dziłam, że ta wiadomość ciebie uraduje, a tu jesteś 
taki niespokojny. 

Odkaszlnął i powiedział: 

— Chcę ci powiedzieć, że musimy opuścić Wil- 


; no. Ja może zostanę kilka dni, a ty musisz jeszcze 
rowski, nie wiedząc, co ma uczynić. Nie mógł po pro ' 


dzisiaj wyjechać. Obawiam się o ciebie bardzo. 
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Tania spojrzała na niego przerażonym wzro- 
kiem. Nie mogła wymówić ani słowa. Głos jej ut- 
kwił w gardle. Pytała tylko oczyma, co się stało. 

Ujął jej rękę i półgłosem powiedział: i 

— Nie powinnaś niepokoić się. Po prostu rewi- 
rowy, któremu płacę co miesiąc łapówkę, opowie- 
dział mi, że według jego wiadomości ochrana intere- 
suje się moją osobą... 

Nie chciał mi wiele opowiadać. Zdaje się, że 
sam drży o siebie, a jednak powiedział mi jasno i pro- 
sto, że jego zdaniem powinniśmy czym prędzej wyje- 
chać stąd. Rzecz jasna, nie jest to dla mnie możli- 
we. Jak mogę wszystko od razu likwidować? Mam 
wielu pacjentów — jutro mam operację! Dzisiaj mam 
konsyiium, zresztą nie obawiam się o siebie, ale z to- 
bą jest gorzej. Sądzę, że powinnaś wyjechać natych- 
miast do tej mojej znajomej w Mrozach. Przed kilku 
laty ukrywali się u niej rewolucjoniści, tam ci będzie 
dobrze, będziesz tam pewien czas, a po tym zobaczy- 
my, co mzmy uczynić. 

— Musimy się znowu rozstać? ach, jakie to 
straszne — odrzekła Tania — Ani dnia nie mogę żyć 
bez ciebie! Nie, wolę pozostać nadal tu, w Wilnie. 
Wynajmę sobie gdzieś mieszkanie, i pozostanę tam 
nie zameldowana. A ty będziesz do mnie przycio- 
dził... Widzisz, sam mnie uspakajałeś, że to jakaś 


'psychoza mnie napadła. Jestem przekonana, że ten 


nieznajomy, który pytał o panią Borowską, to szpi- 
cel. Chcieli mnie zobaczyć. Chcieli się przekonać, 
czy to jest ta sama, która uciekła. Nie wiem, czy 
wśród twoich pacjentów nie było również szoiciów. 
Ale wobec tego, że nie przychodzę ani do gabinetu, 
ani do poczekalni, nie mogli przekonać się. Dlatego 
przyszli bezpośrednio do pani Borowskiej. 

Doktór Borowski zgodził się na propozycję Ta- 
ni. Wynajmie gdzieś mieszkanie na przedmieściu, 
będą się często spotykać i być może sprawa utknie 
na niczym. Strach ma wielkie oczy. Być może, nie 
będzie żadnego napadu, ani rewizji, a potem za- 
mieszka z nim razem. 

Zresztą postanowił, że muszą wyjechać za gra- 
nicę. Tu trudno naprawdę żyć w ciągłym strachu 
przed policją. Urządzą się za granicą i nie będą tam 
obawiać się, że kiedyś wpadnie w ręce policji. Te- 
raz, po zamachu na Stcłypina będą na pewno wiel- 
kie represje, aresztowania i obławy. Tak czy owak 
nie ma sensu pozostać dłużej w kraju. 

— A więc dzisiaj muszę stąd wyjść! — drżał 
głos Tani, 

Tak, po co mamy się we dwoje niepokoić? 
Ubierz się, pojedziemy dorożką na Antokol, tam 
mam znajomych, urządzę cię... 

Tania zaczęła ubierać się. Doktór Borowski 
wszedł do gabinetu, włożył biały fartuch. Nagle roz- 
legł się u drzwi frontowych głośny dzwonek, po któ- 
rym nastąpiło pukanie do drzwi. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


MWNaweafg sg 


(złowiekktóry spadłznieba 


Mały oddział żołnierzy przy- 
był o północy do Agedabii. Po- 
rucznik Ruiz zeskoczył z konia 
zdiął burnus, zapalił papierosa 
i polecił swym ludziom rozwią- 
zać nieznajomego. Mężczyzna 
ten zna'dował się w stanie g£ 
nym politowania, nawpół wygłt 
dzony, w podartym odzieniu wy 
wierał wrażenie człowiela, któ 
ry z trudem wydobył się z mo- 
rza płomieni. Od pięciu dni nie 
znajomy nie wymówił ani sło- 
wa. Przez pięć dni porucznik 
woził tego człowieka przez pu- 
stynię. 

Po zdaniu raportu władzom 

przełożonym porucznik prze- 
wiózł nieznajomego do szpitala 
w Agedabii. 
Postąpił pan niezwykle 
szlachetnie, panie poruczniku— 
rzekł lekarz. Pięć dni jechać 
przez pustynię na wielbłądzie 
obarczonym takim ciężarem, to 
nie bylejaki wyczyn! Gdzie pan 
znalazł tego jegomościa? 

Porucznik Ruiz wyciągnął z 
kieszeni złotą papierośnicę i 
rzekł 


— Temu zawdzięcza on swe 
ocalenie. Gdy na pustyni nat- 
knęliśmy się na trąbę powietrz 
ną, szybko rozstawiliśmy namio 
ty i czekaliśmy aż minie burza. 
Gdy następnie szykowaliśmy się 
do dalszego marszu, jeden z mo 
ich ludzi wręczyżś mi tę papie- 
rośnicę. Gdy szaleje trąba po- 
wie'rzna i zna'duje się tego ro- 
dza”u przedmiot, to wymowny 
znak, że ktoś zabłądził. Podzie- 
lijem moich ludzi na cz'ery gru 
py i zaczęliśmy szukać zaginio 


nego. Dopiero następnego dnia 
znaleźliśmy go zagrzebanego w 
piasku pod jakimś złomem skal 
nym. Jeszcze dawał znaki ży- 
cia, zaopiekowałem się więc 
nim i po dwuch dniach otworzył 
on oczy. Ale wówczas zaczął 
szaleć i musiałem go związać. 
Pokazałem mu papierośnicę, są 
dząc, że w ten sposób wydobę- 
dę coś z niego. Nie poznał jej 
jednak i nie wymówił ani sło- 
wa. Pokazał tylko palcem na 
niebo. Jest rzeczą niemożliwą 
Żyć z szaleńcem na pustyni w 
jednym namiocie. Postanowiłem 
więc tu go sprowadzić. Ale te- 
raz muszę już wracać do resz- 
ty mej kompanii, Ludzie czeka- 
ją na mnie. i 
— Jeśli pan znów przyjedzie 
do miasta. panie poruczniku, 
niech pan nas odwiedzi. — Le- 
karz pożegnawszy oficera, obu- 
dził pielęgniarkę i oświadczył: 
— Siostro Anno — niech pani 
mi wybaczy, że budzę ją ze 
snu, ale jest to bardzo poważny 
wypadek i nie mogę polegać na 
służbie — lekarz opowiedział 
jej szczególną historię o męż- 
czyźnie, który spadł z nieba i 
udał się z nią do chorego. 


Gdy siostra Anna ujrzała go, 
zadrżała. Był on bardzo podob- 


ny do tego mężczyzny, który poj A 


rzucił ją bez środków do życia, 
przez którego cierpiała nędzę 
i obecnie ciężko pracowała na 
skraju pustyni, a którego do- 
tychczas nie mogła zapomnieć. 
Anna przysunęła krzesło do wez 
głowia nicznao”meśo i zaczęla 
nad nim czuwać 


Od tej chwili Anna poświęci- 
ła się całkowicie dla chorego, 
nie oszczędzając się zupełnie. 
W dzień i w nocy czuwała u je 
go łoża, karmiła go łyżeczką, 
jak małe dziecko, robiła mu 
okłady i wlewała mu do ust le- 
karstwa, które miały zwalczyć 
iego wysoką gorączkę. Ale go- 
rączka uparcie się trzymała go. 

Po dwuch tygodniach porucz 
nik Ruiz znów przybył ze swym 
oddziałem do Asedabii i odwie 
dził szpital. Zapytał on lekarza: 
czy nie lepiej by było przenieść 
nieznajomego do szpitala woj- 
skowego. Znajduje się bowiem 
w pasie pogranicznym, gdzie 
roi się od szpiegów i gdzie za- 
chowanie ostrożności jest wska 
zane. Być może, że nieznajomy 
również jest szpiegiem. Lekarz 
orzekł jednak, że przewiezienie 
chorego w jego obecnym sta- 
nie, równałoby się jego śmierci 
a po wtóre obecnie jest on nie- 
szkodliwy, ponieważ jeszcze 
ciągle silnie gorączkuje. 

Tej samej nocy gorące ręce 
chorego po raz pierwszy poszu 
kały rąk pielęgniarki. Chłodne, 
spokojne, miękkie palce uspo- 
koiły go. Podniósł je do twa- 
rzy i położył na policzku. Sio- 
strę Annę ogarnęło uczucie nie 
waż czułości i szepnę- 
a: 5 

— Nie bój się jestem przy to 
bie i pozostanę przy tobie, 

Oczy nieznajomego pokryły 
się wilgocią, jego ręce zacisnęły 
się silniej wokół dłoni siostry 
nny. 

— Dziękuję ci, Stefanio. A 
więc wróciłaś? — Po raz pierw 
szy przemówił ledwie dosłyszal 
nym szeptem — gdybym nie 
znalazł twych rąk, byłbym zsu- 
biany, Słońce i piasek tak osle- 
riria, Szedłam nrzez ožas idar 


za śladem twoich rak. Byłem 


„ra test przygotowana do godów Į nie Asbiam» 


spragniony i ty uśmierzyłaś mo' 
je pragnienie. Dziękuję ci, Ste- 
fanio, a więc nie zapomniałaś 
mnie — następnie znów A.pad' 
w sen, nie wypuszczając ręk' 
siostry Anny, 

Siedziała obok niego w mil- 


NAJWIĘCEJ DOKUCZAJĄ 


czeniu, bojąc się poruszyć, aby PODCZ 5 Mie 
go nie obudzić. ZIMNĄ : NIEPOG M | 4 
Siostra Anna poda jesz- (Wyż: 
cze swoją opiekę, Bez przerwy A j 
zmieniała mu worek z lodem, WY N A f, 


wystarała się dla niego o wen- 
tylator. Czuwała nad nim nie- 
strudzenie, zwracając baczną 
uwagę na każdy jego ruch, na 
każde jego słowo. Gdy mówił 
w malignie, dawała mu odpo- 
wiedzi, stawiała pytania i w 
końcu wszystkiego dowiedzia- į 
ła się o nim: Był to Fred |pLvN 
Ashiam król bawełny, liczył j 
trzydzieści lat, mieszkał w Ale | KOJA TE BOLE 
ksandrii, w Egipcie, i rzeczy- = 
wiście spadł z nieba. Stał się 
pilotem, aby zapomnieć o bo-|weselnych, ponieważ w dzień 
lesnym rozczarowaniu. Podczas|swego ślubu otrzymał list od 
jednego z lotu nastąpił defekt | narzeczonej, że go porzuca; o- 
w motorze i musiał lądować. | powiedział jej o pięknym ogro- 
Podczas lądowania „aparat sta-| dzie otaczającym willę i dodał: 
nął w płomieniach i tylko cu-| — Nie chciałem nigdy już te- 
dem zdołał ujść cało. go widzieć. Ale teraz chętnie- 
Chory ciągle jeszcze nie od-|bym tam wrócił. Czy chce pa- 
zyskiwał świadomości i leżał; ni mi towarzyszyć. Anno? 
w wysokiej gorączce. Anna nie| Zanim Anna zdołała odpowie 
opuszczała go ani na chwilę, | dzieć, doszedł do nich porucz- 
mimo że była już u kresu sił nik Armiz i chciał wręczyć 
i właśnie tego dnia gdy zmęcze| Ashiamowi jego złotą papiero- 
nie dało się jej po raz pierwszy | śnicę. 
dotkliwie we znaki, w stanie] —- Proszę, niech pan j; ~a- 
zdrowia chorego nastąpiła zna- trzyma na pamią'kę, zawdzię- 
czna poprawa. Od tego dnie |czam panu bowiem bardzo wie 
Fred Asbiam czuł się coraz łe-| le — rzekł Ashiam, rzucaiac 
piej. Gorączka znikła, wracała | wymowne spojrzenie na Annę. 
pamięć. k Twarz Anny pokryła się ru- 
1 pewnego jasnego słoneczne- | mieńcem. 
go dnia po raz pierwszy wy-| — Bardzo będę się cieszył”, 
szedł w towarzystwie Anny na| gdy pan ras cdwiedzi — rzekła 
spacer do ogrodu. Onowiadał| serdeczne, dając tym samym 


tel o swojej willi nod Pem, k'ój ofnawiadć ną poprzednie pyta- 


Ne 34 


AZ 


KONRAD RYLSKI 
"REY 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. A 

Sciim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu, Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Szlim-Chana głośne było, — między inny- 
mi. — porwanie jedynaczki bogatego magnata  naftowzgo, 
Osińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
ułożeniu okupu przecz jej ojce, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sełim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i zostałą jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O S-11m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
|ra-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
łów, ale wszystko nadaremnie. - 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
laśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanowac 
jego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaułany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
clicer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..” 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego, Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
fo munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życie Selim-Chana...* 

A Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski, 

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kibinow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 

„Ali, Ali, nareszcie wróciłeś!” — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie, : 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. Opowie- 
dział, że udał się do hotelu, w którym mieszkał Kibirow, wło- 
żywszy na siebie tym mundur rosyjskiego oficera. 3 

„Jego wysokość Kibirow czeka na pana”, — oznajmił mi 
lokaj, który mnie zameldował, — opowiada „Ali”, j 

„Oficerowi Kibirowowi powiedziałem”, — opowiada dalej 
Ali Selim-Chanowi, — „że z polecenia władz petersburskich 
i generał-gubernatora mam go skomunikować z jednym Ali'm, 
zaufanym Selim-Chana, który wyda nam tego zbója.. Poszliś- 
my za miasto, gdzieśmy się niby mieli spotkać z tym Ali'm, 
Idziemy, a tu widzę — jakiś pułkownik zbliża się do nas. Zar 
drżałera”,,, ; 

— Pamiętasz, Chanie, — opowiada dalej „Ali“, 
— że służyłem kiedyś jako ordynans u oficera... Mó- 
wiłem ci już o tym — przecież... Wyobraź sobie, że 
w zbliżającym się poznaję pułkownika Maksimowa, 
który bywał częstym gościem u mego dawniejszego 
„pana”, tego oficera... 

„Żle'* — myślę sobie... i 

Selim-Chan, który żywo reagował na każde 
zdanie Kibirowa, zadrżał, Na twarzy jcgo odmalo- 
wał się niepokój. Przeżywał teraz to, co — według 
niego — „Ali”* musiał przeżyć w owej chwili, gdy 
ujrzał pułkownika Maksimowa. 

— Jak sobie dałeś radę, Ali? — zapytał, wzno- 
sząc lekko brwi, które zadrgały na jego wrażliwej 
twarzy. f E Á 

— O, Chanie... przyznam ci się, że skóra ścier- 
pla na mnie... Pozna mnie ten pies i co wtedy?... 
Nie szło mi o moje własne życie... A nie uniknąłbym 
śmierci, gdyby mnie poznał, to pewne... Ale ten ofi- 
cer Kibirow, twój wróg, Chanie, chodziłby nadal po 
świecie... i byłby już teraz ostrożny, nie tak łatwoby 
go było schwytać naszym ludziom... 

— Ale mój strach trwał tylko przez jedno 
mgnienie oka. Zapanowałem nad sobą natychmiast 
i mówię do tego Kibirowa: 

— A był już czas najwyższy, Chanie, bo widzę, 
że ten mój Kibirow uśmiecha się po przyjacielsku do 
Maksimowa... g j i 

„Fiodorze Aleksiejewiczu” — mówię do niego, 
—. (dowiedziałem się że tak się właśnie nazywa Ki- 
birow) — „przypominam panu, że nie wolno nam 
tracić czasu... Ten Ali... A: 

„Ależ naturalnie", — przerywa mi Kibirow z 
uśmiechem, zrozumiawszy w lot, o co mi idzie, — 
„proszę się nie obawiać, kolego Piatakow... Nie ma 
mowy o tym, żebym się teraz zatrzymywał... Obo- 
wiązek służbowy przedę wszystkim . 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
a. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


Pułkownik Maksimow mijał nas właśnie, witając 
szerokim uśmiechem mego Kibirowa. Ale ten zasa- 
lutował tylko jeszcze raz i nie zatrzymując się wca- 
le, rzucił mu w przejściu: 

„Obowiązki, przyjacielu... Jutro, u Aksakowych 
pogawędzimy...'* 

— Odetchnąłem lżej, — ciągnie „Ali”. — Szczę- 
ściem, tamten nie zdążył mi się nawet przyjrzeć, bo 
wprawdzie wyglądałem, jak oficer... O, nie poznal- 
byś mnie, Chanie.. — wtrącił Ali. 

— Cha — cha — cha — zaśmiał się radośnie Se- 
lim-Chan. — Musisz mi się kiedy pokazać w takim 
mundurze, mój Ali... Piękny pewnie z ciebie oficer.» 

„Ali” uśmiechnął się. 

— ..A jednak, — ciągnął dalej, — ten Maksi- 
mow widywał mnie tak często, że poznałby mnie 
z pewnością... To Allach ma mnie w swojej opiece 
i kieruje moimi myślami. Jego łaska spoczywa na 
tobie, Chanie, i na twoich wiernych sługach... 

Selim-Chan spojrzał z miłością i uwielbieniem 
na swego Aliego. 


Nagie odczuł raczej, aniżeli zobaczył, dwoje ut- 
kwionych w siebie podejrzliwie oczu... 


— „Mój drogi Ali“, — pomyślał, — „z takim to 
na śmierć i życie... najwierniejszy z wiernych... naj- 
mądrzejszy z moich ludzi...” 

— Opowiadaj, opowiadaj dalej, mój Ali, — po- 
wiedział. 

— Do stawu było jeszcze daleko, — opowiada 
Kibirow. — Idziemy sobie spokojnie i rozmawiamy. 
Naturalnie, że o tobie, wielki Chanie... 

„To diabeł, nie człowiek”, — mówi do mnie ten 
oficer Kibirow. — „Brałem udział w oblężeniu wsi 
Aldy.. Mówię panu, myśleliśmy wszyscy, że mamy 
go w ręku... Był wtedy, jak w pułapce, a jednak 
EJ mu się z tego wydostać... Czort, nie czło- 
wiek..." 

„O, tak”, — odpowiadam mu. — „To” mądra 
bestia... Już tyle lat go ścigamy... tyle pieniędzy... 
tyle rozmaitych wydatków... Całe pułki nic nie ro- 
bia, tylko ścigają tego zbója, i wszystko na nic“... 

Rozumiesz, Chanie, starałem się mówić tak, jak- 
by mówił naprawdę jakiś tam oficer Piatakow na 
moim miejscu... Musiałem zyskać jego całkowite za- 
ufanie, tego Kibirowa... Przydała mi się moja służ- 
ba w wojsku, nie ma co. Nauczył się człowiek mó- 
wić rozmaicie, i jak oficer, i jak pułkownik nawet... 

— To mi się w tobie najbardziej podoba, Ali, — 
zauważył Selim-Chan, — że ty wszystko potrafisz, 
i tak pięknie umiesz mówić... Z tymi przeklętymi 
giaurami, atoli, trzeba być chytrym i przebieśłym, jak 
lis... 


czytajcie tygodnik 


$wiat Przygóć 
Cene 40 gr. 
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„AJi" ciągnie dalej swoje opowiadanie: 

— „Ale teraz”, — mówię do tego Kibirowa, =— 
„teraz już on się nam nie wymknie, ten zbój. Muszę 
panu powiedzieć, Fiodorze Aleksiejewiczu, że wła- 
M petersburskie pokładają wielkie nadzieje na nas 
obu... 

— Powiadam Ci, Chanie, temu Kibirowowi aż 
oczy rozbłysły z radości. 

„Ach, kolego”, — powiada on do mnie, — „nie 
ominie nas chyba awansik.. A wtedy — używaj ży- 
cia, bracie, pókiś młody!...* 

„Aweansu Ci się zachciewa, ty psi synu!..* — 
pomyślałem sobie w duchu. — „Chcesz sobie pohu- 
lać kosztem życia naszego Chana.. Poczekaj, ty ło- 
trze... Dam ja Ci awansik, jeszcze jak wysoko zaje- 
dziesz... Nawet sam się tego nie spodziewasz, bo aż 
do samego nieba... Cha — cha — cha... 

— A, ten mi zaczyna opowiadać o restaurac- 
jach, dancingach, kobietach... Oczy mu się iskrzą 
i nie może się powstrzymać od gadania, marzy o 
tym, jak to będzie, gdy zgładzi ciebie, Chanie... 

«O, znam ja dobrze te ich zabawy do samego ra- 
na, napatrzylem się tego u mego „pana', gdy byłem 
tym ordynansem... 

— Wiesz, Chanie.. Taka mnie wtedy wście- 
kłość ogarnęła, że musiałem z całych sił nad sobą 
zapanować, bo wyciąśnąłbym kindżał i. położyłbym 
go na miejscu... 

Ale musiałem go zaciągnąć aż do stawu, tak by- 
ło najlepiej... Już sobie wszystko w ten sposób uło- 
żyłem... 

— Zbliżyliśmy się wreszcie do dużego stawu. 
Pusto. Nigdzie ani żywej duszy! 

„Teraz wreszcie będzie koniec z tobą, ty psie.. 
— myślę sobie, 

— On rozgląda się wokoło. 

„Już ciemno się robi. Ten Ali pewnie zaraz na- 

ejdzie”... — qdzywa się mój oficer. 

„Tak”, — odpowiadam mu. — „Tylko patrzeć, 
a będziemy go tu mieli"... 

— Nie chciałem dłużej zwlekać, Chanie... Krew 
we mnie wrzała z pragnienia zemsty na tym łotrze... 

— W pewnej chwili, gdy ten Kibirow spoglądał 
przed siebie, wypatrując „Aliego”, wyciągnąłem 
z błyskawiczną szybkością kindżał i zatopiłem go 
w jego piersi... 

Słuchający w głębokim, milczącym napięciu Se- 
lim-Chan zadrżał przy tych słowach. 

— Nie zdążył nawet krzyknąć, — ciągnął da- 
lej Kibirow. — Wybałuszył na mnie oczy, które mu 
na wierzch wylazły, charczał, i zalał się krwią... 

„Ty, psie!...* — Krzyknąłem do niego, — głowy 
Selim-Chana ci się zachciało, co?... To ja jestem Ali, 
słyszysz, ja właśnie... Tak zginie każdy, kto targnie 
się na życie Chana..." 

— Po chwili ten pies leżał już martwy w kału- 
ży krwi... 

Kibirow odetchnął ciężko, i zamilkł, Długie opo- 
wiadanie rzeczywiście go zmęczyło. A musiał się 
wciąż przy tym mieć na baczności, żeby nie palnąć 
nieostrożnie jakiegoś głupstwa... 

O, wiedział już Kibirow, ten rzekomy „AJi”, że 
Selim-Chan ma dobre oko, i doskonały słuch, wrażli- 
wy na każdy fałszywy ton w głosie... 

Ale Selim-Chan był w tej chwili cały przepeł- 
niony radością i triumfem, Oto jakich ludzi ma on, 
ha Selim-Chan! Gdzie tam giaurom do jego Alie- 
go 

Podniósł się w podnieceniu ze swego miejsca, 
porwał Kibirowa w ramiona, ściskając go i całując. 

Kibirow musiał — chcąc nie chcąc — i tym ra- 
zem oddać mu pocałunek, pocałunek Judasza... 

— Zawołamy teraz naszych, Ali, niech i oni się 
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radują razem z nami... — zawołał Selim-Chan. 
— Hej, Abdula, Esandzie, Szamilu., — zawołał 
głośno. — Chodźcie — tu wszyscy... 


Czeczeńcy, którzy na prośbę „Aliego“ weszli do 
drugiej izby, gdy ten zaczął swoje opowiadanie, uka- 
zali się natychmiast, posłuszni wezwaniu swego Cha- 
na. 

Selim-Chan przywitał ich z promieniejącą twa- 
rzą. 

— Ten pies Kibirow nie żyje, o tym już wiecie 
chyba wszyscy! Ale nie wiecie jeszcze, jak mądrze, 
jak wspaniale się do tego zabrał nasz Ali! 

Czeczeńcy, którzy przejęli się sami miłością 
swego Chana dla tego Aliego, spojrzeli na niego 
z uwielbieniem. 

Kibirow spuścił skromnie głowę... 

Nagle odczuł raczej, aniżeli zobaczył. dwoje ut- 

w'aaych w siebie podejrzliwie oczu.. 


„Dalszy ciąg jutro 


Str. 6 


Proces sądowy o bankiet 


Kto ma zap!acé za zabawe kilkuset osób? 


PARYŻ. — Przed sądem w 
Tours rozpoczęła się w sobotę 
oryś.naina rozprawa, klóra 
wzbuziła zain erzsowanie całej 
prasy francuskiej, 

Przedmi.c.eza rozprawy jest 
spór, jaki wynikł między K mi- 
saria'cm Generalnym Wys:.a- 
wy Międzynzrodowej i baro- 
nerą de La Bcuillerie, właści- 
cie!':ą  hisierycznego zamku 
Villandry. 


PORADŹ SIE 
NELSONA s 


gdyż. nie pofraf'sz s«m znaleźć wyj- 
ścia z ciężkiej sytuzcji życiowej. Po- 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jacnowidzema 2 


miczwysłą zno'cmsścą życia i ludr, 


sso 
może i chce dcpomóc również i To- 


ia 


K>srzystaj z jego fenomenaluych 
zdo'neśń wycztwznia losów  luiz- 
kich, a u'rzysz jasno drogę, która C:ę 
zaprowadzi do cclu, 

Nie zwlekaj ani chwili ate dziś za- 
raz nrpisz o wszystkim co Cię drę 
czy do ROLFA NELSONA. WAR 
SZAVA, PIUSA XI 37 — 8, a otrzy 
mesz horcskcp na rok 1933 oraz od- 
powiodz na 4 pyiznia najbardziej C'e- 

ie interesujące. Dołącz do listu dz- 
tę urodzenia, adres, pzma cesób zaś 
tarzsowanych orzz 350 w znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni. 


Krnzn ułścwy na prywziny sezns 
u Rolfa Melscną ul. Piusa 57 m. 8 
godz. 3—7 pp, Chcziciel z-miast 


aak 


zł 19 rł--i frl-o 5 zł. 


PRZEPISY 
NA SZCZĘŚTIWE ŻYCIE 

staząca w Bernie Ak=demia 
Nauk Morainych cpracowała i wyda- 
ła Czicsęć przykazań szeręśc'a. Za- 
czyna się ten dekalog od stwierdze- 
nia, że nie ma na świecie szczęścia 
calzowitego.. Jedno z przykazań za- 
leca słusznie aby nie żałować prze- 
szłośzi i do ostatniej chwi m'eć na- 
dziz'ę na przyszłość. Oczyw'śnie. Jest 
to rada wielce mądra, cóżby powiem 
warte było życe, po którym niczego 
nie można by było się spodziewać.. 
A rozpzmiętywanie przeszłości do ni- 
czego mie prowadzi. Lecz, aby to za- 
lecznie przetłomaczyć na język fak- 
tów realnych r”leży mieć przedmiot 
oczek'wań, trzeba spodziewać się cze 
gcé ckreślcnego Po prostu trzeba 
mabyć los na loterię i oczek'wać z 
ufneścią jednej z licznych wygranych. 
Zwł-szrza nalsży to zarobić teraz 
gdyż 41 Loteria daje obzonie więcej 
szerz; zmniejszono ilość losów, po- 
w'et-z-'ąz jednocześnie sumv wygra 
nych, A!e najweżn'ejszą rzeczą jest 
nabyś os w kolckinrze znanej ze 
smczęści1, a węc w A. Wolańskiej, 
N-=vy Ścyizt 19. 

Zzotoswweje się do tego przepsu, a 
zobaczycie jzk sę wszysiko może ou- 
downie odmienić dzięki wygranej.. 


Sprawa wynikła w rezuliacie 
Zrzyjęcia, urządzonego na zam- 
su przez baronową i Kcmicariat 
Generalny dla kilkuset goci z 
2aryża i prowincii. 

Urządzaćąc te przyjęcie, obie 
yrony sądziły, że koszty pono- 
zié będzie s'rena przeciwna. Ba 
sonowa de La Bouillerie, ofa- 
rewując swój historyczny za- 
zek mnicmoł-. ż2 całą ureczv- 
siośż organizuje Komisariat Ge 
*eralny, Komisariat zaś, przyj- 
uuwąc  propczycię, przypusz- 
-zał, że koszty przy.ecią pokry 
ją właścicielka zamku. 

Proces powstał z inicjatywy 
neszkedewanych dostawców, 
ostauratczów, ariystów itd, któ 
zy skarżą zarówno baronową, 


„Słodki kupiec 


ak i Komisariat Generalny, o 
twoię około 5 tys. ir. 

. Komisariat, który zreszią 
przed samym przyjęciem wyzna 
czył 15 tys. fr., jako subwencję, 
cdmawią uregulowania rachun- 
ków, pedczas gdy baronowa od 
syła desiawców do władz Komi 
sariatu, 

Sędzia, po przesłuchaniu 
świadków i  przedstawic'eli 
ztren, uznał sprawę za bardzo 
zawiłą i zarowiedział wydanie 
crzeczenia dopiero za tydzień, 
wyrażając jednak przelkonawe, 
że sprawa winna być przedmio 
'em rozważań sądu parysideśo, 
śdzie znajde się siedza Ko- 
misariatu Generalnego Wysta- 
wy. 
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Kie zwycięży ...7 Ty * Gry WET (ię pach B 
Tylko Ty rwyciężysz I | 
turocojąe się 48 lenomenclnego fosnowidza Psychołoga Prof, Mme 
ułnonego przer najwyższe stery noukowe, zw qzkl zamoadowych melo. 
sychików świata, lekarzy, prolesorów psychologii a. & p. za jedynego 
legata jasnowidza doby obecnej. Prob Vichora nie tylko, ze ocgodvie 
i odkrywa najzawilisze sprowy lecz posiode ogromnie fozwinisig zę 
suggesfywną. Zalem daje kozdemu możność maleriofirowoć svt RM 
«ror zdobycia miłości pożądanej osoby, odgaduję przeszłość. przysnłośc, 
zesłowia horoskopy, analizy grofologiczna. otrolggiezne, wykrywa 
$rodzieże, zakopone skarby, oenojduje zaginione osoby, orez okreżla 
choroby, Ażeby nikt nie miał prowa wcipić w zdolności Prot. Vichora, 
galow jest no żądanie kożdemu udowadme, asokiżcie lub PEREZ = 
nawet lisiy joknojściśiej zamknięte (pieczętowana wobec ewic ów) 
Będzie czyłoł, odgoduje nazwisko + t. p. bez pomocy medium. ls 
Poprowe malerjolną również możesz uzyś sać przez tolerję, jeżeh u, 
posiodosz szczęście da gry, zatym Prof. Vichoro osobom niewicrzącym 
ortor osobom niezomożnym, posiedojącym szczężcie do gry (badanie S. 
efirolna) wykłoda za swoich pieniędzy no los, chy tymsamym prze. 
%onoć o prowdziwości swych nicomylnych przepowiedni = to e r 
iest nojważniejsze dla osób grających, pewność wygrania. Nalezy tyko 8 
pddoć dokłodną dolę uradzenio, a: a chorgkler pismo, 
k również Ť zł. znoczkomi na kosriy potkórii 
= “Za A na ło, że Prof, Vichare mo tomlor moanaat 3 
æ Krakowie Międrynorodowy Związek Zawodowych Melopsychi żę 
zalem uprosza się e licznę zqłoszania noweń i osób, ktore jvż LĄ £ 
da czynienia osobiście lub listownie z nieśalidnymi somozwończymi 
gaeudojasnowidzami, Spirytystomi, powolującymi się na wyw£io sp 
duchow rodzinnych, a ta w celu vporządkowania t ukrócenia samowoli 
szarlałonecji. oslainio paroliżującą dziedzinę wiedzy tojemne. Sprawą 
łą zajął się Prot Vichora ne żądanie osób zotnteresowonych. 
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No ezęslo spolykone zapytania P, F. Klñenteli wyjoina wą, te 2 
L Vi „ test ia kalelickiegc.= a 
s KE: CE es Eno niie Prol. Vichora, Kceków e 
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el. Zyblikiewicze, $kryłku pocztowa 557.7 
p Kapon ulgowy 


€jylsteny arzez Żosnewidzo Prol, ALEK, c. pn: 

ž rapit, Oby gęzyspołyć Sobie korzysc, co 
bo oaza romy jak zdobyć miot pozędanej oroby 
6 ki 


rek 1930, avain bożdame 
ip wczynić, by uniknąk 
l ery wygrasz na els 
ie 

ży paniti wypitał świe. notwisko, delea, miesiąc i rok wradrenia, de> 
a wia (za ZE jacy w dozą I dead gło 
wyr oć pod wdowa komanda Prol Tuba, Basków, sk. Zybliwewaą Hrróg 
gotziewa 367. i 
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” aferzystą 


Mietą sprytnego oszusła padło kilka fabryk na łączną sume 28 tys. zł, 


Hersz Kalimanowicz założył 
zed trzema laty sklep ze sło- 
(yczami przy ul. Bqnifraiersk-cj 

1 w Warszawie. 

Z peoczą' ku kupiec wywiązy- 
wał się sumiennie z drobnych 
zcbowiązań kredytowych, a po- 
zyskawszy zaufanie dostaw- 


ców, sysiemaitycznie powięk- 
szał cbroty, bicrąc towar na 
otwariy rachunek. 

Ale chwalebna sumienność 
i wypłacalność Kalimanowicza 
ckazała się jedynie pomysło- 
wym manewrem, cbl czonym na 
szeroko zakrojcną aferę. 


Bandyc, uzbiojeni w karabiny 


dokon I rzEurku na Oczach 760 robztnitów 


NOWY JORK. Na oczach, 
700 roboiników portowych, ©- 


nym z najbardziej ożywionych 
punkiów wybrzeża Hudsonu i 


W ubiegłym tygedniu kupiec 
zdwiedził szereg fabryk cu- 
kierniczych. Na konferencjach 
z dyrekiorzmi poszcześćlnych 
fabryk, Kalimanowicz propo- 
nował, że wprowadzi w swoim 
sklepie wyłączną sprzedaż wy- 
rcbów danej firmy, z pominię- 
ciem reszty dotychczasowych 
des'awców. 

Oczywiście, każda z zaintere 
sowanych fabryk godziła się 
skwapliwie na taką propozy- 
cję, wobec czego Kal'mano- 
wicz poczynił wszędzie krocio- 


przesłała dla  Kalimanowicza 
macal rellamewy. Przybyły 
z reklamami szofer powiadomił 
niezwłocznie fabrylię, że w skle 
pie zasiał jedynie egoiccone z 
zólek ściany i puste skrzynie. 


Zawiadomieno policję, która 
wszczęła energiczne dochodze- 
nie i ustaliła, że Kal'imanowicz 
zacpa'rzył się na kiłka dni 
przed zlikwidowaniem sklepu 
w paszport zagraniczny. Wobec 
'ego rozioczono obserwacię na 
dworcach kolejowych i w dniu 


czekujących na tygodniową wyjpo sierroryzowaniu personelu 


płatę, czierej uzbrojeni w kara- 
biny maszynowe bandyci wesz- 
li do biura „In'ernational Mer- 
can'ile Co”, położonego w jed- 


(zrabowali 24.000 dolarów, po 
| czym skryli się na skradzionym 
samochodzie ciężarowym 


Dziwotąci z kraju sowieckiego 


G'oteskowa „Czuj 
MOSKWA. Postanowienie o- 


stainiego Plenum Ceniralnegs 
Komitetu pariii komunisiycz- 
nej, którego obrady miały miej- 
sce w połowie b. m., potępiła 
zbyt pochopnie praktyki przy 
wydalaniu z pariii jej człon- 
ków. 

Dało to powód prasie sowie- 
ckiej do przytoczenia wręcz a- 
negdotycznych przykładów sto 
sowania „czujności rewolucyj- 


ZEE E EJ 


Maruszeczko zakójcą Ś. p. Baka 


Pcdczas badania przez poli- 
cję uę'ego bandyciy Nikifora 
Marusczecz!:i, wyszło na jaw, że 
sprawca zabó‘siwa $. p. wywia- 
dowcy Henryka Bąka nie jest 


| 


jak początkowo przypuszczano 
(Kaszewiak, lecz Maruszeczko, 
co zresz%ą potwierdziła eksper 
tyza rusznikarska znalezionegc 
przy bandycie rewolweru. 


Matka świadkiem śm erd syna 


który zgrą pod kołami poc agu 


Przepełnienie pociągów | 
nych często powoduje nieszczę- 
śliwe wypadki, spotykające śpie | 
szących do pracy urzędników il 
uczniów. 

Wstrząsający wypadek miał 
miejsce na linii kolejowej War 
szawa — Rembertów. Jadący 
do szkoły 15-letni Jerzy Grusz 
czyński poślizśnął się na stop- 
niach wagonu i wpadł pod koła 


pociągu, które dosłownie zmiaż 
dżyły nieszczęśliwego chłopca. 
Tragizm sytuacji podkreśla 
fakt, iż tym samym pociągiem 
jechała do Warszawy matka 
ucznia. urzędniczka sklepu : prze 
daży P. W. U 


Rozpacz matki po tak strasz- 
nej śmierci syna jest nie do opi 
sania 


W;skoczył z pedzącego pociągu 


m mo, że miał skute re'e 


Pociąńem  pośpiesznym od 
strony Chojnic transportowano 
do Chorzowa niebezpiecznego 
bandytę, 30-letniego He'mutha 
Pieczkę, któremu dla celów bez 
picczeństwa skuto ręce kajda- 


nami. i f 

W chwili kiedy pociąg znaj- 
åowzł się m'zdzy Nakłem a Ra 
dzionkami, — bandyta zdołał. 


zmylić czujność konwojująceśo 
go policanta, Pachuczewskie- 
go, wybiegł z przedziału, otwo 
rzył drzwi wagonu i wyskoczył 
z pędzącego pociągu. Pociąg na 
tychmiast zatrzymano, lecz na 
trop zbiega nie można było 
wpaść. Więzień przepadł bez 
śladu. U'rył się najprawadeno- 
dobniej w okolicznych lasach. 


né rew luyna” 
"nej" przez organizacje partyjne 
i komsomolskie. 

Tak więc w Saratowie wyda 
lono z *Komsomołu dziewczynę 
pochodzenia  proletariackiego, 
córkę wożnego szkoły, Prosto: 
mołotową, za szereg „ciężkich 


przesięps'w'. Wprowadziła ona 


w błąd Komsomoł, mówiąc, iż 
pójdzie do teatru, a w rzeczy- 
wistości zosiała w domu. 
Ponad'o jej koleżanka wysz- 
ła za mąż za syna duchownego 
prawosławnego. W pojęciu zaś 
komunistów i komsomołów, cią 
gle popędzanych w kierunku 
„Czuiności rewolucyjnej”, „syn 
popa" i „wróg ludu" są syno- 


molskaja Prawda”. 


kai 


W dniu 22 stycznia odbyła się w 
PKO konierencja przsowa poświęco» 
na cmówieniu działalności 


nie, oświetlające wszechstronnie i wy 
czerpujące tę działalność, wygłosił 
Prezes PKO dr. Henryk Gruber, 
PKO może wykazać się w roku n- 
biegłym postępem we wszystkich 
działach pracy. Owocne wysiłki w 
kierunku rozpowszechnienia haseł o- 
szczędnościowych í ożywienie gospo- 
dzrcze, które spowodowało wzrost 
zarcbków szerokich warstw spole- 
czeństwa, sprawiły, że wkłady oszczę 
dneściowe i czekowe w PKO wzro- 
sły łącznie w ubiegłym roku o rekor- 
dowa kwotę 144,5 m'licna zł. i prze- 
kroczyły w końcu roku miliard zlo- 
tych. = 
Liczba oszczędzających zwiększy- 
wynos'ła w końcu roku 29 m'liona o- 
sób. Równocześnie wzrosły znacznie 
Gbroty ma rachunkach czckowych i 
oszczędnościowych PKO, wynoszac 
csółem 345 m'HFerda zł. t. j. przeszło 


45 milirrda zł, więcej niż w 
1 1936. 
Dla uzmysłowiemią sobie, w jak 


n'mami — jak pisze „Komso-, 


Wspenieły rozw 


zbiega sie z jubileuszem dziesięcicieća rrecy prez. G vkera 


ła się w ciągu roku o 636000 osób i, 


we zamówienia, na „prawach 
wyłączności”, i na otwarty ra- 
chtnek. 

Wyłudziwszy w ten sposób 
słodyczy na sumę 28 tysięcy zł, 
aferzysta wyprzedzł  błyska- 
wicznie towar po niższych ce- 
nach, wywiózł w nocy całe urzą 
dzen'e sklepu i zbiegł w nie- 
wiodomym kierunku. 

Nazajwrz po zlikwidowan'u 
sklepu, jedna z fabryk słodyczy 


BUDAPESZT. Wiadomości o 
zaręczynach hrabianki Geral- 
diny Apponyi z królem Albanii 
Ahmedem Zogu potwierdzają 
się. 

Hr. Apponyi, która liczy obe 
cnie 21 lat, pochodzi ze starej 
węgierskiej rodziny arystokra- 
tycznej, której członkowie od- 
grywali niejednokrotnie dużą 
rolę w życiu Węgier na prze- 
strzeni ostatnich wieków. 


szybkim tempie rozwija się PKO, ze- 
siawmy cylry wlładów oraz włzś í- 


A tej insty- į cieli książeczek oszczęcacściowych ijtałów PKO w wyszkości 
tucji w r. 1937, Dłuższe przemówie- | kont czekowych sprzed 10-ciu lzt z|nów zł. Przy ich poemscv szmorządy 


„obecnymi. Okrzuje się, że Suma 
wkładów wzrosła 12-krotnie, a I'czba 
właścicieli kont czekowych 16-krot- 
nie, 

| | Rówaie 
| Dział Uk 
| ubiegłym 


wielki rozmach wykazuje 
czpieczeń na życie. W roku 
Fczba polis zwiększyła sie 
o blisko 11.000, a sunma ubczpisczenia 
|o prawie 16,5 mólicna zł, wskutek 
czefo ogólna liczba polis ną koniec 
1937 r. wynosiła 136000, a suma u- 
bezpieczenia ponad 200 milo:nów zł. 
|  Kapitały nagromadzone w PKO 
przyrównać można do sił" n-=gdo" >j 
jaiean napięcia, puszczajncej w 
' tuch mechanizm naszej maszyny *os- 
podarczej. 


Ze źródeł tych, przekraczających 
miliard złotych, czerpia środki ocżyw 
cze bez małą wczys*kie dziedziny 
życia gospodnrczećo, Przy pomocy 
tych kanitałów rozwija s^s ruch budo 
wlasny. który ożywia ze swoi s'rcny 
inne werriet nrenw ppn" go*l-j 


tysięcy robotników; na ten ceł PKO 


wczorajszym aresz'owano afe- 
rzysię na dworcu Głównym, w 
zhwili, gdv usiłował zająć miej- 
sce w pociągu, odchodzącym do 
Paryża. 

Aferzystę osadzono w więzie 
aiu, Podczas rewiz'i znaleziono 
nrzy nim tylko 300 złotych. 
Resz'ę pieniędzy oszust zdołał 
ukryć. S'raty poriosłv firmy 
Fuchs, Plutos, Alfa, Branka, 
Pischinger i inne. 


Zaręczyny króla albańsk e30 


ztę ierstą bia enia 


| Hr. Apponyi, która przeby- 
|wa obecnie w Tiranie jest cór- 
ką nieżyjącego już hr. Appo- 
nyi. Matka jej Virginia, z domu 
Siuart pochodzi z Ameryki Pół 
nocnej. Wyszła powtórnie za 
mąż i zamieszkuje obecnie we 
Francji. 

| Młoda narzeczona króla Al- 
„banii znana w Budapeszcie 
iz urody i zalet towarzyskich. 


A 
pad 
ES 


ój P.K. 0. 


udzieliła ckoło 235 mlionów złotych. 
Miesta i fminy korzyst"*- z kapi- 
2:9 milic- 


zacpztrują ludność w na'niczbędniej- 
sze urzzdzcnia użyteczności publicz- 
nej, jak elelstrownie, gazownie, wodo. 
ciągi, kanalizacja itp. 

Przy pcmocy ksp.tałów PKO prze- 
| kraczzjących 200 milionów zł, rolni- 
cy rozszerzają swe fospedearstw., uży 
Żaiaią grunty. Dzieki ker'tałom nagro 


madzon w PKO buduje się drogi, 
mosty. koleje, porty, statki itd, 
| Ogólna suma Kspitzłów udzielo- 


nych tą ćregą życiu rcenoczrczemu 
wynosi ckcło 1 mI'rrda złotych i tu 
w'-śn'e tkwi wt-śstwa rcła PKO. 
Ten niczwckle pomyślny rozwój 
PKO zbiega się z jubileuszem dziesię 
icln="ą dr, Honra -tera na sta- 
nowisttu prozesa tei na'potę*ni-'szej 
w Polsce instyt"<'i f'nnnsowej. "Vłaś- 
nie ten mamor* nodczrs Iren'crenrii 
przecwcj nodnósł prezes Gielżyński, 
przemzwiając w imieniu zerózn'zowae 
zasĄ Po'napiiran="reeg i jo. PYCZeE- 
SHH Gruberowi w p-a” Przvs7- 
~4-i zeprcny poriłela PKO na t 
ministerialnz = ge 
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Ministrowie res 


(Początek na str. 1-ej) 

Dlaiego wolimy rozpoczynać 
pracę w terenie, zatrudniając 
dziesią!ki tysięcy ludzi, aniżeli 
włączać plan inwesiycyjny do 
budże!u i kazać tysiącom ludzi 
czekać do połowy lub końca 
kwie:nia na dzień wyczekiwa- 
nego zarobku. 

Na tle przedłożonego planu 
można oczekiwać dalszego 
wzanocnienia koniunktury i rzn 
towności w Polsce, łącznie zaś 
z innymi reformami można o- 
czekiwać, że w roku bieżącym 
przejawi się silniej działalność 
prywatna Przemysłowa i inwe- 
stycyjna. 

WZGLĘDY OBRONY 

Plan jest tak ułożony, aby 
spośród olbrzymiego rejestru wy 
datków pilnych móc zaspokoić 
potrzeby najpilnieisze. Do tej 
grupy należy przede wszyst- 
kim wszystko to, co pedykto- 
wane jest względami obrony. 

W miastach muszą powsta- 
wać newe liczne cśrodki pro- 
dukcji, Musimy uzbroić gospo- 
darczo newe tereny, by dać pra 
sę dla tysięcy i setek tysiecy c- 
bywateli, Stąd wyrasta konic- 
czność uprzemystowienią kraju. 

Państwo spełnia przy tym ro- 
lẹ pioniera, otwierającego nowe 
pola wytwórczości pracy oby* 
wateli. 


inwestycje kelefowe 
drogowe i wodne 


Minister Ulrych przytoczył 
cyfry, odnoszące się do posz- 
czególnych działów inwesiycji 
komunikacyjnych. Wydatki w 
r. 1938 — 39 stanowić będą łą- 
czną sumę 209.074.000. 

Program na r. 1938 obejmuje 
budowę 29 parowozów, 110 wa 
śenów osobowych, 5 wagonów 
motorowych i 135 wagonów to 
warowych specjalnych. 

Program robót ir.westycyj- 
nych został ustalony na sumę 
95 milionów zł. 

Na wykonanie programu in- 
westycji drogowych przewiduje 
się uruchomienie na podstawie 
ustawy o Państwowym Fundu- 
szu Drogowym sumy 45 mi!n. 

W zakresie nowych dróg pań 
stwowych wysiłek  Minis'er- 
stwa Komunikacji idzie w kie- 
runku zagęszczenia sieci drogo 
wej na Kresach Wschodnich. 

Na pokrycie wydatków, zwią 
zamych z budowłami wodnymi 
śródlądowymi, mają być prze- 
prowadzone operacje kredyto- 
we do wysokości 18 milionów 
zł. Najważniejszą pozycią wod- 
nego programu inwestycyjnego 
stanowią zbiorniki, w szcześó!- 
ności budowa zbiorników na 
Sole w Porąbce, na Duna'cu w 
Czchowie i na Sanie w Solinie. 
Przede wszystkim jednak pro- 
wadzenie budowy zbiornika w 
Rożnowie, który pochłania wię 
kszość kredytów, przeznaczo- 
nych na ten cel. 

Z ważniejszych zamierzeń in 
westycyjnych, których projekty 
są w opracowaniu, należy wy- 
mienić projekt drogi wodnej 
Brześć Pińsk oraz kanał 
Warta — Gopło. Ponadto pro- 
wadzi się studia nad projektem 
drogi wodnej Zagłębie węglo- 
we — Sandomierz w związku z 
zagadnieniem komunikacji w 
Centralnym Okręgu Przemysło- 
wym. 


Działalność Funduszu 
Precy 


Min. Kościałkowski w swym 
przemówieniu zajął się sprawą 
Funduszu Pracy, stwierdzając, 
że w okresie dotychczasowe: 
5-letniei działalności Fundusz 
Pracy przeznaczył na roboty pu 


bliczne og. kwotę 377.803.000 
zł W roku ubiegłym wydano 
71.200.000 zł. 

Plan robót z kredytów Fun- 
duszu Pracy na rok przyszły 
zamyka się ogólną sumą 
e e zł, z czego przypa- 

a: 

1) na właściwe roboty pubii- 
czne 9 miln. zł, 2) na zatrud- 
nienie młodzieży za pośredni- 
ctwem M. S. Wojsk. na Junac- 
kie Hufce Pracy — 10 miln. zł, 
3) na robotnicze budownic'wo 


mioszizan'owe (za pośredni- 
c'wem T. O. R) 10 milh. zł, 


4) na pomiary, studia i proʻek- 
ty techniczne 1.100.000 zł. Po- 
za tym przewiduje się urucho- 
mienie kwoty 7,6 miln. zł w ma 
teriałach budowlanych. 

W projekcie prac Funduszu 
Pracy zwiększone mają być 
bardzo poważnie kredyty na 
roboty melioracyjne, których 
udział wynosi 14,3% w porów- 
naniu do 11% w ubiegłym 5-le- 
ciu, na urządzenie miast 51,2% 
w porównaniu do 441% z lat 
ubiegłych, wreszcie zwiększe- 
nie kredytów na robo'nicze bu- 
downictwo mieszkaniowe 
16,6% w stosunku do 6,6% 
latach ubiegłych. 

Min. Kościałkowski podkre- 
śla, że przy rozważaniu inwe- 
stycji pamiętać należy o ele- 
mencie gospodarczym»i społecz 
nym. W roku ubiegłym dzięki 
zmobilizowaniu większych środ 
ków na roboty publiczne napię 
cie socjalne straciio na swej o- 
s:rości, 

Min. Kościałkowski podnosi, 
że poczyniono doświadczenia w 


iy Zà 


ortów gospodarczych o inwestycjach 


do | nie elektrowni w Brześciu 
W] żys. 


zł 
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zakresie przesiedlania robotni- | W zakresie gazyfikacji bę- 
ków z wielkich skupisk bezro- |dzie dalsza budowa gazociągu 
bocia do robót, prowadzonych !na odcinkach Sandomierz — 
z dala od miejsca ich stałego za | Nisko, Pilzno — Komorów, Lu- 
Pion 

l 


Lig 


Przed użyciem 


AESKASÉ 


Natychmiast, bez lskzrstw i 
leczenia, nawet w najstar- 
szym wieku mężczyznzm 
J cierpiącym na niemcs płc. 
+. ((1MPOTENCJĘ). Najnow- ` 
YE szy, cpatentowany wynala- 
zek, usuwający nicmoz 1 
p:zyczyniający *ę do szyb- 
kiogo rzdrowienia, Uznanie 
i cpinie zaszczytne wybit- . 
| nych lekarzy, Pełna gwaraa- 
cja. Dyst:retna przesyłka na 
$; listowne zamówienie za z%- | 
+. liczeniem pscztowym zł. 12 | 


bienia—Radom i Radom 
ki Ogółem 139 kim. 

W zakresie inwestycji mor- |” 
skich przeznaczono 3 milicny 
130 tys. na inwestycje porto- 
we, a mianowicie na wykańcza 
nie robót zaczętiych w ubie- 
głym roku i szereg nowych ro- 
bót budowlanych przy pogłębia 
niu nabrzeży węglowych, rozbu 
dovsie falochronu, budowie por 
tu w Wielkiej Wsi, i rozbudo- 


mieszkania. 

Próby rozładowania takich 
ośrodków, jak np. Zawiercie 
dały korzysine rezultaty. Będą 
one stosowane dalej, Tylko u- 
pcerczywe urzeczywistnianie za 
sady „robotnik do roboty, a 
nie robota do robośnika' umo- 
żliwi wyrównanie różnic gospo 
darczych poszczególnych dziel- 


nic Polski. 
Kowa MIN. Romana ia urządzeń dla zabezpiecze- 
inia żeglugi. 


„Minister Przemysłu i Handluj 
Roman stwierdził, że na inwe-| 
stycje jego resortu preliminowa' 


Po użyciu 


1 milion 850 tys. przeznaczo- 
no na: inwestycje rybackie, 


z 


Ra go 300 tys. na rozpoczęcie WAMAŚCI 
2 BE 4 go | CZEŚO ty i zęc (DWWAMAŚCEE). 
= AE sady k A tego srzech lugrów śledziowych, wy- ADRESCWAĆ: 

L Ek AE 4 mili  :,_|budowanie statku dla celów |; LABCRATORIUM at 
gazyfikację B iony, „a * bnadzeru rybackiego" oraz 160 CHIRURGICZNE 
A . . . siegi az % 

wesiycje morskie 4 rmiln. 30 i tys. na wybudowanie 25 dom- „POTENTIA 


! WARS7AT/A, MARSZAŁ- 
KC . IKA 159. 
O na 


wę! 
wz: 


tys. zł. 

Plan elektryfikacji na 1938 r. 
przewiduje dalszą budowę linii 
przesyłowej Starachowice — 
Warszawa kosziem 3 milionów, 
Mościce — Rzeszów 2 i 
dokończe- 


ków kolonii rybackiej w Wiel- 


kiej Wsi. 
Inwrstycie pocztowe 


| Minister Kaliński omówił za- 
śadnienia inwesiycyjaue z dzie- 
100 | dziny telelkomun'kacyjnei, Ped- 
? , ,|stawową ideą inwestycii tych 
Na rozpoczęcie budowy linii'jest powiązanie siecią kablową 
przesyłowej Rożnów — Mości- | najważnieiszych ckręgów peá- 
ce preliminuje się 1 milion, rcz | stwa, jak COP, okręg lwowski, 
dzielni elektrowni w Czchowie; zagłębia energetyczne i strow- 
pół miliona, elekirylikacji okrę | cowe, w fen sposób, aby zape- 
$u przemyskiego 1 milion, Ailani pom ężzy nimi i Warsza- 
budowy sieci rozdzielczych 3 ij wą najdoskonalsze połączenia 
nół miliona: elektryfikacji Kre- | telekomunikacyjne. 
sów Wschodnich 200 tys„ po-| Równocześnie nas'ąpi rozbu- 
moc kredytowa na elektrvyfika- dowa ważniełszych sieci miej- 
cię drobnego przemysłu 200 ty- skich, ich kabelizacia i automa 
sięcy. | (Dokcńczenie okok} 


. e 
s.e21 


tyzacia oraz rozbudowa 
Siacji radiokomunikacyjiel. 
liwes.yc;e pocz'owe w;zzża* 


linii 
pół miliona oraz 
ją się w kwocie 163 mionw 
zł, z czego na budown'='wo 
54,5 miln. zł na inwestycja ʻe- 
lekomunikacyjne 105 ml». zł i 
środki przewczowe 2 i pół mi- 
liona zł. 

M'n. Pon'a'owski omówił in- 
westycie melieracyne a fen, 
Górccki, prezes R. G. K. nezed 
stawił rządowy plan polityki 
budowianej. 

Po przemówieniach m'n'e'rów 
rozwinęła się obszerna dysku- 


sia. 


Ma Sza 


Toporem zamo: dowel gosmodarza i roranił cozredon'e oraz 4 dzied 


Do mieszkania gospodarza 
Anioniego Czerwińskiego we 
wsi Marianka powiatu gesty- 
nińskiego, zapukał w nocy ja- 


Tragedia w kopzini 

BERLIN. Z Duisburgu dono- 
zą, iż w kopalni Thyssen wy- 
darzył się nieszczęśliwy wypa- 
dek, który pociąśnął za sobą 
smierć 3 górników. W jednym 
z szybów obsunęło się sklepie- 
nie przygniatając 1 rębacza i 2 
robotników. 


„Galecz ped weda 


CZERNIOWCE. Prasa dono- 
si, że z powodu zablokowania 
Dunaju zwałami lodu poziom 
rzeki podniósł się znacznie i 
miasto Galacz znalazło się zno- 
wu pod wodą, Ponieważ łama- 
cze lodu okazały się niewystar- 
czaiące, przystąpiono do rozsa- 
dzania lodów dynamitem. 
acz 


(o to jest Rakieta X -10? 


Niezwykłe przygody polskich 
podróżników, którzy kilka mie 
sięcy temu wyruszyli na olbrzy 
mich rozmiarów rakiecie o ta- 
jemniczej nazwie X—10, były 
dotąd otoczone nieprzeniknioną 
ta' emnicą. 

Dopiero nie dawno udało się 
uchylić rąbek tajemnicy, Pod- 
różnicy nasi, mianowicie, po wie 
lu niezwykłych i sensacyjnych, 
a mrożących krew w żyłach 
przygodach znaleźli się na pla- 
necie Delta, gózie na czele flo- 
ty powietrznej bohaterskiego lu 
du walczą z narodem Sutiaiiczy 
ków. z 
Jak wiadomo w  Rakiecie 
X — 10 znajdują się: profesor 


zbrodniarz; ny Czerwińskich. 

Policia prowadzi energiczne 
śledztwo, celem wykrycia pod- 
żeśacza riesamowi!ej zbrodni. 

Karasińskiego osadzono w 
więzieniu. 


kiś osobnik, który oświadczył, 
że praśnie kupić większą ilość 
Morsi 

Gdy nie przeczuwzjący pod- 
siępu Czerwiński wyszedł na 
podwórko, nieznajomy ugodził 
go toporkiem w głowę, po 
czym wbiegł do mieszkania i 
rzucił się na żonę Czerwińskie i 
go, Katarzynę, oraz sześcioro 
drobnych dzieci, Szaleniec po-| 
ranił ciężką Czerwińską i czwo 
ro dzieci, wobec jednak rozpa- 
czliwych krzyków swoich ofiar 
rzucił się do ucieczki. 

Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczny po- 
ścig, który jednak nie dał po- 
zyiywnych wyników. Żmudne 
dochodzenie ustaliło, że po- 
twornym zamachowcem był nie 
ʻaki Feliks Karasiński. Na sku- 
tek rozesłanych listów goń- 
czych ujęto go we wsi Łanię'a 
powiatu kutnowskiego, gdzie 
przez dłuższy czas się ukry- 
wał 


Aresztowany 
zwiercżi, że działał z namowy 
nieznancj mu osoby, która u- 
poiła go wódką, wetknęła tovo 
rek do ręki i pijanego sxłoniła 
do wymordowania całej redzi- 


Zajścia z bezrobotny mi 
na ulicach Bydgoszczy 


PAT donosi: Daia 28 b. mies. zaś niezadowo!ona z tego, że po 
przed lokalem biura Funduszu | stulaty ich nie mogly być na- 
Pracy w Bydgoszczy zgroma- | lychmiast w całości uwzś ędnio 
dziło się kilkuset kezr:. botnych | ne, us'!ewała zorganizować ma- 
w oczekiwaniu na wynik konfe | nifestację na m'eście. 
rencji między delzgacją bezro-| W czasie rozpraszania © mon 
botnych a Zarządem Miejskim. | strantiów przez orgtna p. poľ- 

Po zal-omunikowaniu wyni-| cyjne została po'urbowzna jed 
ków konferencji część bezrobot | na osoba, którą odwieziono do 
nych rozeszła się, a pozostała ! szpitala, 


a ! $ 

_ Sławny nariaiz włeski 

rurą w przepaść po.Czes ;awo'ów 
Na międzynarodowych zawo- | czym jedno ze złamanych żeber 
dach narciarskich w Garmisch- | zrzebiło płuca. Narc'arza nrze* 
Partenkirchen w czasie biegu |wieziono do szpitala, gdzie 
zjazdowego słynny włoski Gia- | zmarł po dwudniowych męczar- 

cinto Seriorelli poślizgnął się | niach. 

i runął w przepaść. Trasiczny ten wypadek: wy- 


Lech, córka jego, piękna Irenz, 


T dip Y komendant, Narciarz połamał 7 żeber i| wołał w Garmisch wstrzącające 
j nadwyrężył kręgosłup, przy- | wrażenie. 


W dalszym ciągu informować 
będzie naszych Czytelników o 
przygodach śmiałych podróżni- 
ków, którzy, jak się dowiaduje 
my, przy pomocy śmierc'onoś- 
nych promieni zdzruzgotali Su- 
tańczyków, popularny i ogólnie 
lubiany tygodnik „Świat Przy- 
góa”, który jest redagowany bar 
dzo ciekawie i czytywany jest 
z niesłabnącym zaciekaw'eniem 
przez Gorosłych, jak też i prze” 
młodzież, Do nabyca iest we 
wszystkich  liaskach gazeto- 
wych. * 


Miasto „czernych diamentów” 


wyresta po rrzycadkowym odkryciu 


SARDYNIA. W ubiegłym ro-| chodników, umożliwiających pro 
ku włościanin, przygo.owujący | dukcję 1.200.000 ton węgla rocz 
teren pod uprawę oliwek, natra | nie. 
fił na czarną błyszczącą skałę.| Jednocześnie prowadzona ‘est 

Przeprowadzene badanis wy- | budowa nowego miasta, nazwa- 
kazały, że chodzi tu o basen wę | nego Carbonia, które będzie o- 
glowy o przestrzeni 1? 000 hek- | ¿radkiem basenu węglowego. 
tarów, zawierający 100 milio- | Miasto Carbonia, obliczone na 
rów ten węgla. 20 tysięcy mieszańców, zosta 

Cd 3 miesięcy prowadzo”e | -ie cddone da uży'kn w snarób 
są prace nad przekopaniem uroczysty dnia 28 października 
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Teatr im. J. Słowackiego 
Poniedziałek teatr nieczynny. 
Wtorek: „Gałązka rozmarynu”. 


%-LETNI JUBILEUSZ ANTONIEGO 
KACZOROWSKIEGO 

W poniedziałek, 31 stycznia w Sa- 
li Saskiej, ul. św, Jana 6, o godz. 6.30 
i 8.45, "dan ebędzie przedstawienie ju- 
bileuszowe nowego programı H, 
Zbjerzchowskiego pt. „25 lat śmie- 
chu* Udział przyjmuje 30 osób, za- 
proszonych: wybitnych artystów mia- 
sta Krakowa. 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Yoshiwara 


ADRIA: Linia Maginota . 


ATLANTIC Kwiaty Nicejgkie 

L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulem 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 

ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA: „Truxa* 

UCIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Mały lord 

WANDA: Dama na 2 tygodnie 


TEATR BAGATELA 


Rewia p. t. „Figle karnawa- 
lowe“, 

W rewii bierze udział cały zespół 
artystyczny żegnający Kraków z Gra 
bowską, Pilarskim, Rytowskim, Reg- 
misem oraze baletem na czele. 

Rewię cechuje wesołość, pomysło- 
we dekoracje, oraz atrakeyjny prog- 
ram. 

Ponadt fiim „Mali bohaterowie". 


NOCNY DYŻUR APTEK: 

Fod Złotym. Słoniem ul. Grodzka 
k. 22 

Pod Jagiełłą Plac Matejki 3 

Przy Parku Krakowskim ul, Wybi 
ckiego 1. 

Pod Trzema Koronami ul. Retory- 
ka 1, 

Pod Murzynem ul. Krakowska 19. 

w Podgórzu. 

Pod Orłem PI. Zgody 18. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 
Bauminger Jakób — Dietla 60 tel 
417-17. 
Okrzański Adam — Batorego 28. 
Broniatowsk A. — Felicjanek 27. 
Cisek Adam — Wrocławska lia. 
tel. 128-30 


WALNE ZGROMADZENIE KOZPB. 
„ Wdniu 20 lutego b. r. o godź. 9.30 
w lokalu K O. Z. P. N. przy ul. Pio 
tra Michałowskiego 3 odbędzie się do 
roczne walne zgromadzenie Krakow 
skiego Okręgowego Zw, Piłki Nożnej. 

Jak się dowiadujemy, na zgroma- 
dzenie to K. S. Dębniki zgłosił wnio- 
sek o skreślenie wszystkich klubów 
żydowskich. 


BOKSERZY SOKOŁA ZASILENI. 
Bokserzy b. W. K. S. gremialnie 
wstąpili do sekcji bokserskiej Sokoła 
krakowskiego, gdzie już rozpoczęli 
treningi pod kierunkiem p. Moskala. 
Przez wstąpienie kilku  doskona- 
łych bokserów, sekcja Sokoła została 
znacznie wzmocniona i w najbliższym 
ezasie niewątpliwie stanie się najsil- 
miejszą drużyną Okręgu krakowskie- 
go. i 


LEKKOATLETYCZNE MISTRZOS- 
TWA POLSKI 
Na zimowe lekkoatletyczne mistrzos 
twa Polski, które odbędą się w dniu 
5 i 6 lutego. b. r. w Poznaniu K, S. 
„Cracovia“ wysyła swych najlepszych 
zawodników z Soldenem  Oszastem, 
Garnuszewsekim Kozłowskim, Jurczy- 
kiem i Ścięzorem na czele, 
RADA SPORTOWA W KRAKOWIE 
Z inicjatywy Kierownika Urzędu 
WF. i PW. w Krakowie, została po- 
wołana do życia Rada sportowa do 
której zostali wybrani najwybitniej- 
si działacze sportowi z gen. Mondem 
dr. Orzelskim płk. Szechińskim dr. 
Morozem i dr. Obrubańskim na cze- 
le. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 
okazanie magistra za pochwalanie przestępstwa 


Przed sądem okręgowym w 
Krakowie zasiadł na ławie os- 
karżonych mgr Stanisław Pa- 
naś. 

Według aktu oskarżenia tło 
Sprawy przedstawia się nastę- 
pująco: 

Dnia 11 stycznia ub r. w Lu- 
blińcu k. Myślenic tamtejsze 


w Krakowie 


tow. urządzało opłatek. 

Mgr. Panaś publicznie poch- 
walał i wyrażał uznanie i po- 
dziękowanie osobom które ut- 
rudniały postępowanie karne 
przeciwko b. sędziemu mgr. 
Stanisławowi Łabuziowi, ukry- 
wając go przed poszukującemi 
władzami policyjnemi przez 2 


lata. 

Sąd po przeprowadzonej ro- 
zprawie skazał mgr. St. Pana- 
sia na 4 miesiące aresztu z za- 
wieszenie wykonania wyroku. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobiłewicz oskarżał pro- 
kurator dr. Mereczyński bronił 
adw. dr. Grodziski. 


Nadużycia w Kółku Rolniczym 
Przewodniczący Kółka i wójt skazani na więzienie 


Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę nadużyć w Kół 
ku Rolniczym w Kobylcu pow. 
bocheńskiego. 

Na ławie oskarżonych zasied 
li Jakub Kogut przewodniczą- 
cy Kółka Rolniczego oraz Ty- 
tus Kogut wójt gminy w Kobyl 
cu. 

Akt oskarżenia zarzucał Ja- 
kubowi Kogutowi że w r. 1930 
do r. 1935 przywłaszczył sobie 
na szkodę Kółka 3.000 zł. i u- 


Aresztowanie 


Z polecenia władz prokurato 
rskich w Krakowie aresztowa- 
no wczoraj posterankowego słu 
żby śledczej w Krakowie Woj- 
ciceha Mieurę, w związkm z pe 


w Krakowie 


żył je na własne potrzeby. 


Iniu na nich podpisów zwrócił 


Ponadto podrobił weksle pod|je odnośnym sądom . 


pisując na nich żyrantów fał- 
szywymi podpisami i takie we 
ksle puścił w obieg pobierając 
za nie towar, a uzyskaną kwo- 
tę sobie przywłaszczył. 

Tytus Kogut oskarżony był 
o to że nie dopełniał swego obo 
wiązku doręczania przesyłek. 
sądowych do rąk własnych ad- 
resatów, lecz” oddawał je osk. 
Kogutowi, który po podrobie- 


Sąd po przeprowadzonejroz 
prawie skazał Jakuba Koguta 
|na łączną karę więzienia przez 
1 rok zawieszając mu wykona- 
nie Karyn a przeciąg 3 lat. 

Tytus Kogut został skazany 
na 6 miesięcy więzienia którą 
to karę sąd umorzył amnestią. 
Bronili adwokaci dr. Wacław 
Brodkiewicz i dr. Nowak z Bo- 
chni. 


wywiadowcy służby śledczej 


w Krakowie 


wnymi wykroczeniami. 
Dochodzenia w tej Sprawie 
prowadzone pod kierunkiem 

prokuratora dr. Kindlera. są w 


toku. 
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Ze wąględu na dobro sledz- 
twą. szczegółów podać nie mo- 
żemzy. 

u 


Tragiczna Śmierć kobiety w Łobzowie 


45-letnia Ludwika Dembows 
ka zamieszkała przy ulicy Zdro 
jów na Łobzowie , czyszczące 


okna na I. piętrze wskutek wła 
snej nieostrożności wypadła na 
bruk ponosząc śmierć na miej 


„se. | 
Zwłóki przewieziono do Za 
|kładn Medycyny Sądowej. 


Zderzenie auta z furmanką 
w Alei Słowackiego 


Dydyński Antoni lat 23, stu. Łobzowskiej u wylotu Al. Sło-, Pray 
zam .we | waekiego na jednokonną fur- | wybita szyba 2 latarnie i mas- 


dent Politechniki, 


samochedzie została 


Lwowie prowadzące auto osobo mankę Hrabiego Józefa, zam.|ka chłodnicy zestała uszkodze 
we ulicą Łobzowską od ul. Ka. w Krzeszowicach skutkiem cze | ma. i 

zimierza Wielkiego w kierun-|go koń został okaleczony naj Wypadku w ludziach nieby 
ku AL Słowaekiego w Krako-'prawej i tylnej nodze pod brzu | ło. 


wie lewą stroną jezdni szbybko 
i nieostrożnie , najechał na w. 


Co uchwalili ainai 


ehem. 


Winę ponosi kierowea anta. 


LEE ży Ul b śdna, í 


aci polscy 


apelacji krakowskiej 


W związku z konfliktem, ja 
ki wyłonił się wśród palestry a 
pelacji krakowskiej między ad 
wokatami chrześcijańskimi a 
żydowskimi na tle ostatnich wy 
borów do Rady Adwokackiej, 
odbyła się onegdaj w gmacu 


Sokoła narada adwokatów Po-; 


laków w liczbie ok. 80 repre- 
zentujących wszystkie ośrodki 
apelacji krakowskiej. 

Zebrani przyjęli przedewszy 
stkiem sprawą ustawy o ustro- 
ju aodwokatury,j załatwione 
ostatnio na podkomisji sejmo- 
wej. 


Postanowiono podjąć odpo- 
wiednią akcję w porozumieniu 
z inymi ośrodkami palestry po 
Iskiej. 

W dalszym ciągu uczestnicy 
narady zajęli się sprawą tych a 
dwokatów. Polaków, którzy 
przyjęli mandaty do Rady Ad- 
wokackiej, wbrew uchwałom a 
dwokatów polskich. 

Postanowiono wezwać adwo 
katów Polaków, ażeby odma- 
wiali poparcia w stosunkach za 
wodowych tym, którzy złamali 
solidarność. 


Ponadto uchwalono ażeby ci 
chrześcijanie wybrani zostali 
do Rad Adwokackich i sądu dy 
scyplinarnego, ale także ci, któ 
rzy pełnią różne funkcje wsku- 
tek zarządzenia Rady, jako eg- 
zaminotorowie, sędziowie w ko 
misjach rozjemczych, wykłado 
wcy i t. d. zrzekli się swych sta 
nowisk. 

Uchwalono wreszcie, ażeby a 
dwokaci chrześcijanie nie za- 
wierali spółek z adwokatami 
żydami, oraz by zatrudniali je- 
dynie aplikantów Polaków. 


XX .ROCZNICA RARAŃCZY. 

Staroniem Oddziału  Związ. 
ku Leg. Pol. w Krakowie odbę 
dzie się dnia 15 lutego b. r. uro 


czysty obchód 20.tej rocznicy 
„Przejścia” II. Brygady Leg. 
Pol. pod Rarańczą. 


PROGRAM: 

Godź. 9-ta Uroczyste nabożeń 
stwo w kościele N. P. Marii z 
okolicznościowym _ kazaniem 
ks. Władysława Antosza b. ka 
pelana II. Brygady. 

Godź. 20-ta Uroczysty wie- 
czór w Teatrze im. J. Słowac- 
kiego w Krakowie: 

1.) Słowo wstępne wygłosi 
Gen. Brygady M. Boruta Spie- 
chowicz. 

2. )„Gałązka rozmarynu“ Zy 
gmunta Nowakowskiego. 

Ceny biletów znacznie zniżo 
ne; bilety wcześniej do nabycia 
w Oleandrach i w sklepie tyto- 
niwym Rynek Gł. Linia A-B 
Nr. 47. 

Informacji udziela Oddział 
Zw. Leg. Pol. Ołeandry tel. 
129-11. 


ODZNACZENIE WACEPREZE 
SA SĄDU  APELACYJNEGO 
W KRAKOWIE 
Dr. Karol Gniewosz  odzna- 
czony został przez Prezydenta 
Rzeczpospolitej francuskiej O- 
ficerskim Krzyżem Legii Hono 

rowej. 


WALNE ZGROMADZENIE 
ZW. ADWOKATÓW POLA- 
KÓW — oddziału w Krakowie 
odbyło się onegdaj. 
Prezesem wybrany został dr. 
Rowiński , a wieeprezesami dr. 
Miksiewiez i dr. Jan Bardel. 


HARCERZE W DNIU IMIE- 
NIN P. PREZYDENTA R. P. 
Dnia ilutego br. o godź. 7. 
wieczorem odbędzie się stara. 
niem Koła i IV. Drużyny Har. 
cerskiej w Krakowie wieczór 
muzyczno-wokalny, połączony 
z uroczystością Imienin Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prof. Ignacego Mościckiego. 
Przemówienie wygłosi Prze 
wodniczący Zarządu Okr. Z. H. 
P. Wiceprezydent dr. R. Radzyń 
ski. pączem nastąpi część artys 
tyczna w wykonaniu młodych 
talentów Krakowa oraz harce- 
rek i harcerzy. 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R £ A*< 


10 fi. Pranie kołnierzyka 10 (I. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 
Centrala: Kraków, Welnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


SKRADŁ FUTRO WARTOŚCI 
400 zł. 

Nowak Edmund, lat 26, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania 
za kradzież futra męskiego na 
szkodę Kaufera Mojżesza zam. 
przy ul. Kopernika L. 10 w Kra 
kowie wart. 400 zł., został are- 
sztowany. f 

Skradzione futro odebrano 1 
zwrócono poszkodowanemu. 


Gdyby Kuska nie skakała......... 

Wczoraj aresztowano Kuskę 
Franciszka, lat 28, zam w Kra 
kowie przy ul. Sałwatorskiej 5 
za kradzież bielizny z niezam- 
kniętego strychu wart. 150 zł. 
na szkodę Dory Hulles zam. 
przy ul. Wielopole. 
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